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Prenumerata „Prawdy“ 
(wraz z bezpiatnym dodatkiem): 
W Warszawim: miesięcznie kop. 70, kwartalne re. 2, 
rocznie ra. 8, e odhoszeniem do domu, 
Byrsuryłką pocztową do wszystkich miejsc Króle- 
stwa, Cesarstwa i zagramcy: kwartalne TR. 9 
kop. 60, rocznie re. 10. 


Szan. Abonentów półrocznych 
i kwartalnych prosimy o odno- 
wienie przedpłaty. 
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moko przynajmniej dziennikarze 
europejscy, jośli nie dyplomaci 
bexpośrodnio do działania powołani, zajęli 
Big żywa rozpatrywaniam wuranków pu- 
koju — nie mogła ich uwagi ujść upor- 
Czywość, z jaką telegramy stambulskie 
przynosiły objawy patryotyzmu turackie- 
go na punkcie TeRsalii. Jak Edhem-ba- 
Sru, tak i opinia publiczna uznały kraj 
przez untąpienio Greków wpadly w moo 
Turków zu dobrą zdobycz; Bzeik-ul-Islam 
w imieniu Allacha zażądał pozostania 
w Tossplii; softowie zrobili munifostnayę; 
Wroszcio Bdhom po żniwach, odbytych 
trrmutą i karabinom, zabrał się do żniw 
z siorpem, aby, niezrozamialym dla naa 
Obyczujom, stwiordzić i zarazem wykonać 
Prawo politycznej własności turockioj nad 
Podhitą ziomią. 

Gdy wreszcie, po dlugiej opieszałości, 
wywołanej przaz niezgody, dyplomzocya 
Auropejsku, zmarnowawsży czas wojonny, 
Przoz samą logikę postawiony jej na uło- 
tonio aktu zawioszenia broni i traktatu 
Pokoju, zaczęła poważnie radzić nad jo- 
duym i nad drugim — okuzało się, że ro- 
ota idzia jej niosporo, że ją psuje ciągle 
lotylko ów „koncert,“ ale i turceku zu- 
wałośó. Ani o wysokość kontrybucyi, 
i o nstąpienie z Tessalii, ani o kapitu- 
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Adminiatracya otwarta codziennie, z wyjątkiem nin- 


dzial i świąt ważniejszych, od godz. 10 do 5. 


Redaktor przyjmuje interesantów w czwartki, piątki 


i soloty od 1 do 3 po południu, 
Bękopiny drobne nie zwracają mię. 
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leoyi porozumiod się z Abdul-Hamidom, 
z Tewfikiem nie było sposobu, Przytrzy- 
mani już za połę, wyrywali się napowrót 
i uciokali od zgody; dyplomaci, co pruw- 
da, nio bardzo ich gonili. Do toj chwili 
charakter działalnosci dyplomatycznoj 
Tarków nia uległ zmianie, choó czas pły- 
nie, n do szośddziasięciolotnich godów 
królowej Wiktoryi bardzo już blizko, Na 
pewne już powiedzieć można, ża kulif nio 
zloży nw ten dzień podarunku, którym 
miał hyó właśnie pokój z Grecyą. 

Taka zwłoka i tuki upór nie byłyby 
możliwemi, gdyby ich nie popierały mo- 
caratwa przez tolorowanio w Turkach zu- 
mady, którą sama wyznają. Oo oręż pod- 
bił, to dobrze podbil; Tessulin jast dobry 
zdobyczą, i można ją tylko łagodnością, 
uprzejmońciq, kontrybucyq, wszelkimi 
zrosztą innymi środkami, wytargować, 
wykupić u sultana; alu przeczyń mu, ża 
dobrza posiadu i dobrze zatrzymać pra- 
gnie, nie wolno: takie jest stanowisko dy- 
plomacyi. Pa szesnastu już lutxch nie pe- 
mięta się, ża w imię innej znowu zasady, 
boz wojny, boz rozlunia judnoj kropli 
krwi tęż sumq Tossalię dano Grokom, oho- 
oia? ta prowincya grecku przoz calo oztory 
stulecia i dlużej byłu dobrą zdobyczą Tur- 
ków. 

Deposzo nujnowszo donoszą o zmęcza- 
niu się już dyplomuoyi 6uropojskiej pożą- 
dliwościy turocką. Baron Calico zapowie- 
dział, że o powrocie Tossalii pod Turcyę 
marzyć nawet dyplomutom tureckim nie 
wolno, Wstyd nio pozwala luropie stać 
na zasadzie podboju po stronio nie-chrze- 
ściuńskiej Turey1 przeciwko chrześciań- 
akiej Grocyi i podduwaóć kiłkakroć sto ty- 
sięcy ludu do oywilizacyi chrzościatskioj 
należącego pod jarzmo padyszachu. Gdy- 
by nie wstyd, to dla samego nniknięcia 
prejudykatu, który w niejodnym wypad- 
ku mógłby się stad niadogodnym, dypło- 
macya europejska wolalaby widzieć Tos- 
salig w ręku zdobywey, silniejszego, niż 
odwiecznego posiudaczu, alo ałalszego, u- 


argiera, —Dzieje zabawy, III, p, L, Krzywickiego. — FEJLETO 
Modlitwy, p. Władysława Sterlinga. 
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Przedpłatę przyjmują Administracya Prawdy oraz 
ksiegarnie, kioski i kantory pism peryodycz- 
nych. 

Sprzedaż pojadynezych namerów po k. 30 w Warara- 
wio w Administracyi pisma i w kioskach. 

Ogłoszenia wszelkiej treści po kop, 10 za wiersz lub 
jego miejsca. 


morząd i gospo- 
amiętnik— 
NE: Wystawa 


— SPRAWY EKONOMI 


leglego w boju, wdęo eo ipso mającego 
sprawę gorszą. Z całego miosiąca czasu, 
dopóki tewała wojna, nie umiano ukorzy- 
atuó, chodby tylko na to, żeby w pierwszej 
zaraz ohwili po ustaniu, zgodnie zupowie- 
dzieć Turkom, żo prócz wąwozów niezhęq- 
dnych w górach nu polndnia-zachód Olim- 
pu ani jodnej piędzi ziomi grockiej nie do- 
staną. Silne walki staczać musiała dypla- 
macya zo swojem spacyalnem sumioniom, 
aby nio skrzywdzió Taroyi, u znown Gre- 
oyi nie wydnwać jej zupełnie na pastwę, 

Mechanika namiętności w sprawio obe- 
onej skończy się tem, żo staro poczciwa 
prawo podboju, którom dotychczus wypa- 
saly się dziejo — wyjątkowo ustąpi mioj- 
sca owomi cywilizncyjnemu wstydowi, 
i tylko strutegiczno sprostowanie granicy 
pozwoli się mn jeszcze, w skromnej prze- 
cież mierzg, dla samoj zasady, przejawió. 
Bardzo być możo, iż Turcy dostaną biug 
Penoiosu aż do ujścia, u Xerasu (Xorugi, 
Wurgaris) uż do Tyrnawo. Kosztów wo- 
jennych domugu się Ildiz-kiosk toruz już, 
nio pięciu, alo sześciu mil. funtów. Zgadza 
na utrzymanie przywileju kapitulacyi 
(głównie sądownictwo konsulerno), ale do- 
pomina się jakichś ekspertyz, badań, docho= 
dzoń, stukunia w palco, zajączków naścia- 
nic itp. Słowem, potężnu Europa stoi jesze 
czo ciiygle na ałocio niopowności, a sułtan 
patrzy na nią z okna trynmfująca w paczu- 
ciu potęgi, która wyastarczyłu też do zła- 
munia słabych Greków i wystaroza do 
przetrzymywuniu Europy. Walka intero- 
sów ouropejskich duje joj tarczę i osto- 
ję i haslo: Festina lente. 


Tydzień polityczny. Piąta konferencya tureeko- 
europejska w Stambule odbyła sią d. 14 b. m. Za- 
taz po niej ambasadorowie złożyli osobną naradę. 
Soltan zwraca się z prośbami do Rosyi i Niemiec, 
aby go nie krzywdxono w prawach nabytych przes 
podbój do Tessalii, Pokoju nia będzie na 22-go, 
dzień obchodu sześćdziesięciolocia tronowego wAn- 
gliij ale królowa Wiktorya hędzie miała przyjemność: 
mysłachania życzeń multana, którego Gladstona 
„Wielkim mordercą ludów“ nazywa. Trzy komisye 
graniczna, kapitalicyjna i konstytucyjna, zahrać 


= 
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się mają do roboty zavaz po podpisania punktów 
przedugodnych. Są to jeszeze rzeczy dalekie. Budo- 
wa pokoju wlec się będzie przez lato. Grecya znaj- 
duja się w zupełnym rozstroju — tak, iż nawet 
w Kreleńczykach słabnia juž chęć połączenia się 
z królestwem. Minisleryum Rallisa jeszcze się trzy- 
ma. Następczyni tronu pieczołaowitością o rannych za- 
wliźnia rany zadane dypastyi przez źle prowadzo- 
ną politykę i gorzej jeszcze przeprowadzoną wojnę, 
Praca wnwnętrzna nad samym sobą powinna Gre- 
kom z królestwa zastąpić wszelką wielką, wielka- 
narudową politykę, Państwo i społeczeństwo zaró- 
wno potrzebują się odrodzić. 

NA p. Faure'a wykonano w Paryżu d, 13 b. m. za- 
mach, którego prezydent nawet nie poczuł. Kiedy 
jechał do Lonychampsa rozległ się przy drodze strzał, 
a po nim zostało trochę dymu w powietrzu, na ziemi 
zná rurka żelazna z nabojem, rewolwer, proklamacya, 
sztylet i policyant szukający przestępcy. Ponieważ 
sprawca umknął, a strzał wypailt z tego miojacn, na 
którem rozarożona publiczność zdybała sługę po- 
koju, niewiele zatem brakło do błyskawicznego łyn- 
chu, Poturbowano policynuta straszliwie, tak, że aż 
minister spraw wewnętrznych musiał mu dać medal 
zaslugi. Postawa publiczności wzbudziła zapał 
w prasie: przywiązanie do prezydenta jest przywię, 
zaniem do rzeczypospolliej, a co ważniejsza, i do 
porządku. Dotychczea sprawcy nie wykryto. Pana- 
jący i ambasadorowie poskladali życzenia uzczęśli 
wie uniknionego zamachu. 

Transwal obchodzić będzie G0-tą rocznicę pano- 
wania królowej angielskiej jakby własuć swoje 
święto, Uprznjmość z wyrachowania. 

W Wiedniu cesnrz wezwał Ludwigstorffa i Chlu- 
mecky'ego z Niemców czeskich do podjęcia ugody 
x Czechami, Rząd zabronił zbiegowiska niemieckie 
go w Chebie (Eger), zwołanego na 13 b. m. Wielki 
stąd krzyk. Schóneror, patryota sustryaeki w duchu 
bismarkowskim, jest jednym z głównych podżega- 
«zów. Na radzie koronnej postanowiono zażądać od 
delegacy! znacznego podwyższenia fuoduszu nu siłę 
sbrojną i obwarowania 

W Berlinie mały przewrót. P, Miqnel, minister 
skarbu królestwa pruskiego, zamienia się na urząd 
z p. Posndowskim, sekretarzem skarln rzeszy, Ale 
jednocześnie zostaje i pomocnikiem kanclerza. Būt- 
ticher pewme ustąpi, Przowrót nie został jeszcze 
ujęty w urzędowe nominacye. 

Kaszubi pobili Niemców na wyborach w Staro- 
grodzkiem: przeprowadzili p, Wolszlogiara. 


M. a 
W. DOROSZEWICZ. 


Na Sachalin. 
Bn 
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(23) o za dziwna planeta! 
| Planeta z falszywym dowodem 
Nosi ona niena- 


DAHA Jegitymacyjnym. 
jeżna iej nazwę: „Ziemi 

Jakaż to planeta „Ziemia,* skoro to jest 
„Woda * 

Ziemia plywa w niej, jak kawalki po- 
marańczy w kruszonie. 

Itrzcha zuchwalstwa, użeby sią nazy- 
wad „ziomią,* gdy przeważnie jest wodal 
Zresztą Bóg z nią; „niech się nazywa.“ 

Ohcę pisać nie o tem zlepionem błocie, 
któro się nazywa ziemią, loca o cudnym, 
bezgramcznym, wiecznie żywym prze- 
stw orzo. 

Q morzn. 

Morzo — to cicha melodya, która głasz- 
cze i kołysze, 

Morzo — to szumne akordy, która du- 
szę napelniają strachem, wzruszeniem 
i przerażeniem. 

Morze — to kobieta utkana z uerwów. 
To lagodnością, to szalem goreją joj oczy. 

Morze — to szare oczy pięknej kobioty, 
które świecą blaskiem niebieskawym, jak 


SAMORZĄD | GOSPODARKA MIEJSKA. 


v—n 


ostatnich czasach coraz uporczy- 
ioj krążą pogłoski o wprowa- 
7 dzonin samorządu miast w Kró- 
lestwie Polskiem. W jakiej formie i roz- 
ciąglości będzia on zastosowany, o tom 
dziś jeszcze za wcześnie mówić. To tylka 
zuznaczymy, że samorząd ten należy do 
najpilniejszych spraw, gdyż obecna go- 
spodurka w miastach naszych jest wprost 
szkodliwą dla interesów ogółu. Nzezegól- 
nie Warszawa wyrobiła już sobie amotną 
sławę w tej mierze, do czego przedo- 
wszystkiem przyczyniły się przedaiębior- 
stwa, prowadzone pod kierunkiem Lind- 
leya. 

Niech nasza wnioski poprzedzi i kilka 
faktów wymownych. Przed dziosięciu laty 
zamówiono u puna inżoniera naczelnego 
plan miasta (skala 1: 260), na co ofia- 
rowano 290,000 ra., nadto 100,000 na urzą- 
dzenie pracowni, z warunkiom, uby robo- 
ta byla wykończona najpóźniej do | sty- 
oznia 1891 r P, Tindlay sprowadził 
z Prus specyalistów, kazal im płacić ogro- 
mne pensya; jeden z nich zaś pobiorał aż 
4,000 rs, rocznie. Na tormin jednak robo- 
ty nie wykończono, pomimo że wydana 
200,000 ra. 1. Lindloy oświadczył, ża 
plan może być skończony na 1 styczniu 
1895 r, ale w takim razio, jeżeli do po- 
wyższoj sumy otrzyma dodatek w kwocio 
60,000 rs. I na to przystali gospodarza 
miasta, Upłynął atoli i drugi termin, 
a planu p, Lindley nie dostarezył, nato- 
miast wyznaczył termin trzeci na lipiee 
1896 r., z warunkiem dołożenia do powyż- 


niebo; „nieba dnszy* w nich się odbilo — 
zapalają się i blyazezą. 

Morze — to cudna syfonia, którą nap- 
sala przyroda w chwili natchnienia, mo- 
dląc się do Stwórcy. 

Dlatego właśnie niebo się odbija w tej 
symfonii. 

To rapsodya z barw i dźwięków, napi- 
sana przez jakiegoś wiolkiego Liszta. 

Oto już pół miesiąca, jak słucham jej 
dźwięków i jeszoze nie mogę się nasluchań 
tych akordów, molodyj, tych bajek czaro- 
wnych, które opowiadają sobie falo. 

Co za wspaniała rapsodyal 

Zuczęłu się posępnyini, busowymi akor- 
dumi morza Czarnego. Akordnmi ciem- 
nych, rzeczy wiście czarnych fal, któro się 
podnoszą z bozdennej otohłani wód, z pia- 
ng rzucają się na siobie, ścierają, z jekiom 
śmiertelnym rozbiegają się na różne stro- 
ny i toną. 

Tylko piana kipi tam, gdzie pozostała 
fala. 

To marsz pogrzehowy, gdzie fale, ude- 
rzając o statek, powtarzają ciągle ten sam 
ciężki, groźny akord basowy. 

Qiomna bezdeń u dolu. 

Ale oto wybuchła ona barwą turkusową 
iznikla, 

Wybuchla tam i tu. Oo za dziwne, ko- 
kicteryjno akordy. 

To Bosfor. 

Złoty promień słoñoa, ndorzając w oie- 
mno, fioletowe fale, zapala je blaskiem 
tnrkusowym. Fala goreja, drży, błyska, 


szej sumy jeszcza 25,000 rs. | na to mis- 
ato się zgodziło. Trzeci jednak termin n- 
płynął, a planu dotąd nia ma. Nie konisa 
na tem: p, Lindley w roku bieżącym zdo- 
lał wyjednać jeszezo 6,000 rs. na „skom- 
į płotowanie plann.“ Pomijając to paręsot 
rubli, któro miasta zlażyło na ofiarę wy- 
zysku i prywatnych interesów przedsię- 
biorcy, Warszawa bardzo dużo traci pod 
wiela względami. Przedowazystkiom s po- 
wodu braku planu, nia można przeprowa- 
dzić w mieście regnlacyi odpowiedniej, 
pomimo ża ruch hadowlany pwaltownia 
i nienastunnie wzrasta. Miasto rozwija się 
niepruwidlowo, co niewątpliwie njomnie 
oddziała na przyszły jogo rozwój. 

Wszyscy mamy Awieżo jeszoza w pa- 
mięci fakt lekceważenia potrzeb miasta 
przez znpełny brak wody w Warszawie 
przed paru luty, dlatego, że nie położono 
rar zapasowych. Oszczędność ta nie była 
obawą wyczerpania lub nadwątlenia fun- 
dnazów miasta, locz tym samym systemom 
nabijania własnego trzosa przez gromadę 
przedsiębiorców z głównym jej kiarowni- 
kiem zagranicznym na czele. 

Blędy gospodarki miejskioj nia na tom 
wszukżo się konczy., Oto przad trzema lw- 
ty nu projektowanam wówczas przedłu- 
żenin ulicy Złotej od Zgody do Szpitalnej, 
w ogrodacl szpitala zbndowano kosztom 
kilku tysięcy rubli kanat, który dotych= 
czas pozostawał bez nżytku, w oczekiwu- 
niu na przedłużenie ulicy Zlotoj, Obocnia 
zas okazało się, żo kunuł ton jost w nie- 
wlaściwam miejscu, więc o kilkadziesiąt 
kroków od niego wzdłaż Hrzoskoku za. 
częto budować inny, równalogły, dawniej. 
Bzy zań będzie zusypany. Podabno ta o- 
myka kosztuje okoła 6,000 rs. Były jesz 
ozo inne „omyłki“ na tom samom teryto- 
ryum. Oto gdy już azpitnl Dziociątka Jo- 
zus nubyto i budynek instytutu polażni- 
czego przeznaczono na rozbiórkę, pośp 
szono joszcze gruntownie odnowić i otyn- 
A 
rozpływa się, słahnio, guśnio i znowu mia- 
ni się barwą ciemno-lioletową. 

Wiatr coraz silniejszy. 

Coraz rzadziej i rzadziej mioni się blask 
turkusowy, falo pienią aig, kipią; zapala 
mrok. Z głębi morza wypływają cienie 
i machają swojemi koszulami ńmiertel. 
nemi, 

To danse macabre moraa Marmora. Uu- 
raz dalej i dalej nikną w mrokach ciemno 
sylwatki wysp Książęcych. 

Jakhy jakieś dziwadła przerażona ucio- 
kają od strasznego tuńca nioboszczyków 
morza, 

Przyświecają im drobna błotno ogniki, 
dalokio ogniki Konstantynopolu. 

Świat, śmiach, ryk rozlogw aig w szale 
burzy. 

Coraz szaleńsza tanco nieboszczyków, 
coraz wyżej powiewają ich koszula śmiar- 
telne. 

Jak blyskawica przotnio czasem tę ma- 
sę tańczącą blask fusforyczny, przemknie 
jaskrawo dlugim pusom i zguśnie. 

Blyśnio tu i tam 

To burza moreka, podezns której bly- 
skawica świoei w falach, u grzmotem jest. 
szum fal, 

Coraz bozladniej mknie korowód, Od 
jogo śpiewu, krzyku, płaczu nigdzie noiao 
nie można. 

To odgłosy mkną za nami do kajuty, 
napełniają sobą ciemności. 

Parowiee skrzypi. 

W tem cichem askrzypieniu i trzasku 
drzewa, jakby słychać modlitwę. Jak 
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kować tcn gmach kosztem paru tysięcy 
rubli. 

To samo widzimy w innych działach 
gospodurki. Przed laty, zdaje się, dziosię- 
ciu czy dwuunstu, na nliey Chmielnej 
między Nowym Ńwiatem a Marszałkow- 
ską ulożono sposobem qróby bardzo ko- 
sztowny asfaltu prasowanego, 
W rok, czy we dwu lata potem brak 
ten zniesiono zupełnie, gdyż przez ulicę 
Ohmielną musiano przeprowadzić kanali- 


bruk z 


zacyę. Widzieliśmy coš padolinego i pó- 
źniej w wicln innych miejscuch. Jodon 
przedsiębiorca nkłuda kosztowne brnki 
i chodniki po to, żeby dragi niszezył je 
wkrótce potem dla kanalizacyi, Odno- 
wioniu gmachu na pare miesięcy przed 
jego zbarzeniem, gdy o tem już powaz 
chnio jest wiadomo, to przecioż nie piecza 
o dubro instytucyi, Uula naj ważniojsza gu- 
spodarka miasta naszego pozostuju w rẹ- 
kach spekulantów i pośredników, na któ- 
rych zbogacanie składają się mieszkańcy, 
pod podatków 
Miasto w przednięwzięciach ważniejszych 
prawie zupałnie jest pozbawiono inicyx- 
tywy i samodzielności. Nio miało ena od- 
wagi i srodkow na przeprowadzeme trum- 
wajów, ktore dzys obcym kupitalistom dn: 
ją ogromne zyski. W ciągu r. 1896 minty 
ono 2,334,019 franków (1) dochodu. Ozysty 
rysk wymiósł 516,496 fr, z których na 
korzyść ukeyonuryuazów wypidło 475,800 
fr Owi kapituliści, powni powodzeniu 
stalego, lekcoważy potrzeby ogólu mio- 
szkuńców, na niektóre pociągi, przycho- 
dzqące przed 8-mą rano, nio wysyłają wealo 
wagonów, trzymają stosunkowo zbyt mały 
personel, oburczany nadmierną pracy dla 
zwiększoniu dywidendy. Przedsiębiorstwo 
to, nie rozwinqąwszy dostatecznie komu- 
nikacyi w szorszym zakresie, nio uwzyglę- 
dniwszy dzielnie uboższych, nujburdziej 
pożądających tramwajów, jednocześnie 
zmonopolizowiło ową komunikacyę, nie 


postacjiy różnorodnych, 


pozwala innym wprowadzać ndogodnian 
tam, gdzie samo ieh nie wprowadziło. 
Mniej więcej podobny stan rzeczy wi- 
dzimy i w innych miustach Królestwa 
Polskiego. Gospodarkę dzierzą w swyeli 
rękach spokulunei i pośrednicy, tamują 
rozwój miast i obarczają nadmiernym cię- 
żarem ich ludność, Z tego właśnie wagle- 
dn pożądana jest reforma, stworzenie sto- 
ru, w którego sklad mogliby wehodzić o- 
bywutele tych ognisk i decydować o swe- 
ich potrzebach, 'ylko przy samorządzie, 
Judai  onergicznych; 
tych, možna mieć rękojmię, że gospodar 
ka będzie intensywna, ża miasto będzie 
sumy przedsiębruło wazelkia nujważniej- 


ułożonym z ńwin- 


szo roboty i będziu ja prowadziło umio- 
jetnic; ża stanowczo nie znajdą tum polu 
dlu siebie wagelkicgo rodzuja epokulanci 
i pośrednicy, 

Projekt samorządu miast w Królestwio 
Polskiam podobno juź przeslano do oce 
ny władz włuściwych. Dodajmy wazależo 
i projekt ton jest wzorowany na ustuwie 
miejskiej 2 r, 1892, obowiązującoj w gu 
beruiach wewnętrznych, którn w zastoso 
waniu pruktycznom wykaziła wiolo nio- 
Należałoby więż poszukać 
lepszych wzorów, zgodniejszych z po 
intotnomi ludnosci miejskiej. 
Popelnienia bowiom błędów przy wpro- 
wadzeniu roformy może sprowadzić smn- 
tno następstwa. 
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¿lio besto Docknng iat dur Llicb* — 
Najlepszą zasłoną jest kijl* Ta- 


ką maksymę wypowiedział jeden 


z głośnych twórców cthukatyzmu, Tiedo- 
mann, Taky też zasadą w znaczeniu mo- 
ralnem. spolecznom 1 ekonomicznom Pra- 
saey stosują bezustannie do Polaków. Ist- 
niejon nieb tylko prawo pięści, któroszerzy 
oboenie spustoszenia śród prasy polskiej, 
Tak np. nakladey i byłemu ródaktorowi 
Gazety Grudziąckiej wytoczono procos za... 
brazo związku hakutystow. „Pokrzyw- 
dzonych: żarliwia popora! prokurator. 
"Tej Rumej gazo przysłam naraz uż 
maósć pozwów w sprawach prasowych. 
Obeeniw wielu redaktorów odsiaduju kary 
więzionne, Wielo procesów w biegu, bur- 
dzo zaś mały ich procent kończy się uwol- 
nieniem redaktorów. Wogóle prasu pol- 
sku w r, b. pod panowaniom pruskiem za- 
płaciła juz 12,000 marek kary, oprócz za- 
płaty wolnością osobisty, 

Saezogólnemu prześlułowuniu podano 
takzo teatr polski: Prozos regoncyi kwi- 
dzyńskioj w Prusach Zachodnich, p. Horn, 
idyo za przykdudom policyi berlińskiej, 
zabronił trupie aktorskiej p, Majdrowiezn 
dania kilknnastu przedstawień w Toruniu 
(w teatrze „Wiktorynć), pomimo, że dy- 
rektor mał zupolnia lojalny koncosyę i że 
wluńciciel tentru, Niomioc, miał prawo 
wytoozonia procosu p, Mujdrowiezawi ze 
niedotrzymania kontraktu. Na wszólkie 
przekonywania i prośby, p. IToru odpo 
wiedzial: „Możecie mnie skarżyć w Borli- 
miol“ Pomijając tu stronę niorulną, fukt 
utrusznogo gwałtu, który w dziejneh oy- 
wilizaoyi będzie stanowa jedno z lieznych 
awiadectw hańby dla Prusaków, rok ton, 
tj. siłu pięśo i kija, pozbuwił środków 
istnienia grupę ludzi, tułuczów, zawsze 
narażonych na głód i nędzę, Towarzystwo 
p. Majdrowirza. wyrobiło już sobia uzna- 
nie, cieszyło się nawet powodzoniem w oin- 
gu krótkiego istuienin, Obocnie trupa ta 
musi się rozwiązać 

Z wielu iunych biożących fiktów uei- 
aku zuslugują na uwagę mistępojące: 
W Wąpgroweu miejsco u Tuwarzy- 
atwa przemyslowrów zabroniono urządza- 
nia nietylko zabawy i wymarazu z cho- 
rągwiiy 1 muzy iy, alo także i majówki 
w ogrodzie, „bu grozi to niebozpioczeń- 
stwem porządkowi i pokojowi publiczno- 
mal,“ P. Franciszok Lipowski z Brudze- 
wa, pow. Brudnieki w Prusach Zacho- 
dnich, skazany na 200 marok grzywny lub 


gdyby parowiec bojaźliwie szeptał slowa 
Awięta krój] strasznej orgii morzu. 

Kołyszą się i norzają ognio statku spot- 
kanego. 

Jakby widma chwytają go zw przód, za 
bartę, to za rufę, chen rzucić, obułić, po- 
ciągnąć w bozdeń. 

Stutek odbija się ze wszystkich sil, je 
go syrena plucze, wołu rozpaczliwym Się 
sem tonącego. 

A morze odpowiada nu to świstem śmic= 
chem i krzykiom. 

Orgia milknio nad ranom. 

Dardanole. 

Tam w dali morza Marmora skończyły 
nię szwlone tuny nicboszezyków. Fulo cia- 
śniny niosą tylko bialo koszalo śmier- 
telne. 

Białe koszuło śmiertelne i trofea: 

Płynie maszt z żuglem, odłamki statku 
rozbitego. 

Fale dumnie niosą je na awych grzbie- 
tach, z ciekawością przewracają na wszyst- 
kie strony, podnoszą, żeby je widziuno, 

Ńzkielot statku pogruchotany leży na 
brzegu. 

Ohlodny, silny, ostry wiatr i ciepłe słoń- 
co wiosenne. 

Zamieć morska, 

Wiatr nizko przebiega nad falami, zry- 
wa ich wierzcholki i rospyla w drobnych 
kropelkach. Pyl wodny zapala się na słoń- 
cu wszystkiemi barwami tęczy, 

Blyazozy ona śród bialej mgły, pokry- 
wającej morże; pojawia się to tn, to tam, 

Płyniumy morzem tęczowem. 


Jak tysiąca dzwonoczków srebrnych, 
dźwięczą drobno kropla, blyszoząy czerwó- 
no, białe, zielone, żółte pyłki wody; bry- 
Junty, rubiny, azmarugdy zapalają się do- 
koła. 

Tu i owdzio zupłoną niazliezona skarby 
i znikną jak acn, 

Ca to za obrazl 

Ale dosyć fug, staccato, aznmnych akur- 
dów basowych i dźwięcznych trólów. Na- 
stępuja cichy, powolny marszy. 

Ciężko, bozdźwięcznie kołysze się wodu 
morza Śródziemnego — to błyśnie, jak 
zloto roztopione, to zciomnieja, jak ołów. 

Z głuchym łoskotem toczą się jedna za 
drugą fale zatoki Buozkiej, jodna za dro- 
ga pokrywają tajemnice, które zawiera 
ten „cmantarz morski.” 

Fale wstrząszją purowcom i jakby 
choiały powiedziad: 

— Idźcie sobie, idźcie — tutaj nasze ta- 
jemniee, tutaj my chowamy swoje ofiary. 

I znowu błyski ciemno fioletowe pobie- 
gły po morzu. 

Morze czerwone. 

Jego plusk miarowy, jednostajny — jak 
balada starożytna, jak hoksamotr Home- 
ra, jakby opowiadanie o tem, co widziało 
morze. 

Ale oto śród dźwięków miarowych hek- 
samotru rozlegly się okrzyki, jęki, prze- 
kleństwa. 

Zo wszystkich stron biegną ku parow- 
cowi fule-zabójcy, fule-przestępey. 

Dzikio fule cieśniny Bubolmandebskiej. 


Fale, które się kryją u ponurych anro- 
wych, bozpłodnych brzegów Adenn i do- 
strzogłszy na widnokrągu statek, pędzą, 
na niego, machając, jak orężem nad gło. 
wą, wierzchołkami białymi. 

Fulo-tygrysy, które biegną z grzbietem 
przygiętym. Fale, w których się kryją 
krwiożerozo tygrysy morza — rekiny. 

Oto ich ofiara: 

Na maszcie parowca zatopionego migo- 
co osierocony ognik, To muszt z botky po- 
przoozną, krzyż nad zabitym na wielkiej 
drodze. 

Qulą noe płyniemy śród fal rozbójni- 
ków, zabójców, pośród 1ch szumu prze- 
kleństw i pieśni zbójeckieh. 

Rano przed nami błyszczy nieobjęta 
płaszczyzna — ocoan Indyjski, 

Jak łuski zlote goreją na słońon drobne 
fale. Cicho plaskają o burtę parowca. Na 
niebie anı jednego obloczka. Na morzu 
ani kosmyka piany białej, 

Wszystko sig zlało w jedną melodyę 
wspaniałą, nieskożczoną. 

Wieczór. Z jednej strony blizko tuż nad 
morzem pali się czerwona tarcza słonecz- 
na; z drugiej — na takiej samoj wysoko- 
ści stanęła blada, jakby drżąca tarcza 
księżyca. 

Jaskrawem, czerwonom złotem dopala 
się morza. 

To tu, to tam udorzy nad wodą mała 
fontanna, Coś czarnego, ogromnego poka- 
go się na powierzchni, 

To igra dokoła parowca atado potfazów. 
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20 dni aresztu za.. obrazę hakatystów. 
Nanczyciela, p. Pawlickiego w Strzyża- 
wie pod Trzemoesznem, zawieszono W u- 
rzędzie i proces dyscyplinarny mu wyto- 
czono zn to, że przed kilku luty urządził 
dzieciom szkolnym majówkę i kazał im 
śpiować piesni polskie, / powodu przyby- 
cin ka. biskupa d-ra Likowskiego z Po- 
znania do Habimostu, colem udzielenia 
sakramentu bierzmowania, landrat zuka- 
zał procosyoualnego wprowadzenia tego 
dostojnika kościoła, oraz ilnminucyj i wy- 
wieszania napisów polskich; burmistrzo- 
wi zaś zalecił, ażeby w razie jakiechkol- 
wiek usilowań w tej mierze, stawiał ener- 
giozno przeszkody. 

Rozwiązywanie zebrań i stowarzyszeń 
polskich, pod maciskiem prześladowań, 
takto nie ustaje. Oto hakatyści przyczy- 
nili się do rozwiązania katolickich stowa- 
rzyszeń nauczycieli w Wyrzyskn i Śmi- 
glu. W Polskim Qekcynie (Prusy Zacho- 
dnie) rozwiązano po raz szósty polskie zo- 
branie ludowe. Przyczyną hyły piośni ko- 
ściulne, Zaspiewano „Kto się w opiekę, * 
a gdy chciano joszazo zanncić pieśń „Ner- 
derzna Matko, żandaurm zaprotestował 
irozwiqzał zobranie. Lnd polski bardzo 
je pobożny, więc obrazę swych ucznó ro- 
igjnych najdotkliwiej cznje, Tukq obrazę 
popełnił żandarm pruską; wzburzył umy- 
sły w sposób najniebezpieczniejszy. 

Haukatyści, nie poprzostując na czynach, 
starają się ciągle rozszerzać swój program 
w teoryi, podają nowe sposoby walki z ży- 
wiołom polskim i wogólo za wszystkiem, 
co joat slowiańakie, Niedawno w Pozna- 
niu wydano dwie broszury: Polen und Deut- 
sohe tn der Prowinz Posen i -— Kritik und 
Tiefurm der Germanisation iu Posen. Colam 
ich jest wynalezienie takiego środka, któ- 
ryby najsknteczniej pozwolił wytępić Po- 
luków w Poznańskiem. A więc: należy 
przedewszystkiem zjednać szlachtę, ażeby 
za jej pośrednictwem działać na nujnie- 
bezpioczniejsza i najhardziej wrogie niem- 
ozyżnie żywioły: duchowioństwo i mie- 
Bzezaństwo polskie; „to mieszczaństwo, 
któro świeżo się wyrabia.“ Drugu brosa- 
ra wychodzi nieco z odmiennego atanowi: 
sku: galeca szanować uczucia religijne 
i narodowe ludności polskiej, ala tylko 
pozornie, aby tym eposobem lutwiej uśpić 
czujność Polaków, tudzież osłabić ieh od- 


Cichy, wilgotny, duszny wioczót pod- 
wwrutnikowy osiada na morzu. Gaśnie za- 
chód, a jega ostatnie promienie igrają 
2 malemi falami, które to się zapulą ja- 
skruwym blaskiem, to zagaaną. 

Ostatni raz błysnęło złoto na powierz- 
chni morza i utonęła w bozdnio; « z głębi 
wypłynęło srobro i wysokim, jasnym słu- 
pom zaświeciło w oceanie, 

Zujaśniał księży. 

Ani plusku fal. uni wiatru. Nastala ma- 
jostatycznu głęboka przorwa. 

Jaki akord ją przerwie? 


XIX. 
Noc padzwrotnikowa, 


Że wschodu posuwa się ciemna noo. Za- 
chód joszczo się pali światłem pamarań= 
Grow em. 

Płyniemy po morzn opalowem. 

Morze opalowe to goraje plomianiem 
czorwonym, to błyśnie ognikiem niebio- 
skim. 

Ani szolestu, ani plugku, 

Orcan — jak tafla szklana. 

Drżące światło ostatni raz przemknęło 
po przestworze niezmierzonym, joszcza 
raz wybuchnęło blaskiom opalowym i za- 
ginęło. 

Zatąpiła duszna noc podzwrotnikowa, 

Na ciemnem niobie zawisły gwiazdy 
brylantowe. Z za haryzantu wspaniale wy- 
suwa się krzyż poludniowy, połyskując 
swoimi czterema dużymi brylantami. 

Na zenicie pali się Jowisz. 


porność. Taką drogą autor spodziewa się 
wynurodowić nas, Utrzymuja, że tylko 
wraz z niemiecka książką do nabożeństwa 
niemezyzna moża wkroczyć do polskich 
chat wlościańskich. 

Pisemko ludowe, wychodzące w Pozna- 
niu p.t. Posener Landłnte, stara się agito- 
wać na wlasną rękę przeciwko żywiałowi 
polskiomu i we wszystkiem upatrywać 
niebezpieczeństwo. Tak np. obehód jubi- 
lenazu św. Wojciecha nwuża za manife- 
ataoyę narodową Polaków, zagrażające% 
Niemcom. Wzywa więc rząd i cały swój 
naród do prześladowaniu tego rodzaju 
„nadużyć polakieh.* Wzywa tukżo biskn- 
pów katolickich Niemiec, ażoby położyli 
tamę takim uroczystościom, juk za czusów 
Bolesława Chrobrego biskupi niomiecoy 
zaprotestowali zalożoniu arcybiskupstwa 
w Gnioznio., Podszezuwanie to jest nu nza- 
sie, gdyż przypadają jeszozo w wieku bio- 
sącym trzy podobne uroczystości: W roku 
przyszłym d. 11 czerwona upłynie 60) lat 
od śmiorci Włogosławionoj Jolanty, pa- 
tronki Gniezna, której uwłoki spoczywają 
w miejscowym kościele po-franciazkań- 
skim. W r. 1859 dn. 20 października przy- 
pada 900-tnu roczniea przeniesienia zwłok 
św. Wojciechu z Trzemeszna do Gniozna; 
wruszcie r. 1900 upływa 000 lat od zało- 
żenia biskupstwa gnieznieńskiego, pior- 
wszego w cfłej Polsce. Przy tej sposobno- 
Aci uważam za stosowne dodaó, że w ab- 
chodzie jubilenszowym męczaństwa Áw. 
Wojciecha, pomimo szykan Prusaków, 
wzięły udzial tłumy wielotysięczne. Tych, 
którzy przyjęli w Gnieznie kamnnię, obli- 
czają przaszło na 90,000. To jest objuw 
peychalogii mnsowoj, zbiorowego wybu- 
chu naznó religijnych, odorwania się mus 
od codzionnych drobiazgów życia ma- 
terynlnego; fakt, z którym się liczyć 
trzeba. Tymczusom Prusacy, należący do 
apoloczoństw ucywilizowanych, działają 
w tuki sposób, jakby byli ciamnqą tluszczą 
najeźdźców. 

Przed kilku tygodniami główny zarząd 
hakatystów zwołał zabrania w Poznaniu, 
w którem, oprócz członków zarządu ocn- 
tralnego tudzież esłego wylziału, wzięli 
udział delegnci grup ze wszystkinh stron 
W. Ka, Poznańskiego i Prus zachodnich. 
Otóż na podstawie złożonych tum apra- 
wozdań i referutów, organ hakntystów, 


Zloty Suturn jakby zawisł na maazcio 
i drży. 

Niua z dyamentów wije się i połanie 
po niebio Skorpion, błyszezący żólto-czor= 
wonym Antaresem, 

Na pólnocy świoci i skrzy się pwinada 
polarna, a Trzej Królowie palą się bry- 
lantowym blaskiom na zachodzie; jak na- 
szyjnikiem z wielkim rubinom, ozdobioni 
Oryonem, 

Ńyryusz mioni się; to błyśnie blaskiem 
krwawym, to zapali się ogniom sinym, to 
ałotem caly zaświeci. 

To rabin, to szafr, to brylant złocisty. 

Chyli się ku zachodowi największy 280- 
litorów nioba, promienistu Wenne. Zumie- 
rzając pogrążyć się w morze, z którego 
piany wyszła, wdzięczy sią do ziemi. To 
schowa sią za obłoki, to rzuci z za nich 
snop promieni. Z za chmur zdaje się wy- 
płynio księżyc, u to nie księżyc, lecz ona, 
naj promienietsza z gwiazd nieba podzwro- 
tnikowago. 

— Patrzcie, jakam prześliczna — mówi 
jasna bogini miłości. I eały słup światła, 
jak księżycowego, pada na wodę, odbija 
Jej blask. 

Wygładzają się zmarszozki; ogan zno- 
wa jak lustro; ca to? 

Gdzie woda, a gdzie powiotrze; gdzie 
niebo: u góry, cny u dolu? 

Płyniemy śród gwiazd, 

Meteor przeleciał po niebie i blysnąl 
także w occunie. 

Dwa Jowisze patrzą ha siebie: jeden 


Posener Tageblatt, przyszadł do przokana- 
nia, iż stowarzyszenia tępioniu żywiołu 
polskiego cieszy sią wszędzie wielką aym- 
patyą i zyskujo coraz więcej przyjaciół. 

Mogą się oni pocieszyć jednym obja- 
wem: coraz gwultowniejszym upadkiem 
wielkiej własności ziomskiej na posternn- 
ku najważniejszym, w powiecie Gnie- 
źnieńskim. Jost on dziś już zagrożony zu- 
pełnem wyzuciem Polaków z ziemi. Jo- 
szezo przed laty dwudziestu należała tam 
do nich przaważna liczba dóbr ziemskich. 
Obeenio został ich tak mały procant, że 
za lat kilka zniknie zupełnie, a napór gor- 
manizmu, nio mając żadnej tamy, zaleje 
całka wicio tę cząstkę krajn. 

Przośludawanie żywiołu polskiego stało 
się tak wielostranmy i ciągłą kweastyą by- 
tu, żo nio ma zjawiska, nie ma prawie 
najdrobniejszego objawu życiu społecz- 
nego lub okonomicznegu, czy tu w sferze 
prywatnej, czy publicznej, ażoby się nia 
zetknęła z tą siłą pięści. Dlutego w kroni- 
co niniojszej me mmy prawia żadnej 
spruwy, o której mówiąc, moglibyśmy nia 
dostrzedz brutalnej dłoni, zaciśniętej nad 
nami. Ażoby się od niej odwrócić chociaż 
na ohbwilę, wojdźmy do Towarzystwa 
przyjuciół nank. Na ostatniam posiedzoniu 
wydziału historyczno litorackiego biblio- 
tokara karęgozbioru kurniokiogo, dr. Zyg- 
munt Calichowski, opisał ciakawe odkry- 
cia bibliograficzne, dotyczące najstarszych 
druków litewskich. Ribliotoka ta posiada 
„Postylę* Buklucyana, drukowany w Kró- 
leweu przez Angozdackiogo 1556 r. Przy 
oglądaniu egzemplarza 0. dostrzegł 
w środku okłudok staro druki, Odkloiw- 
Bzy je, znalazł tam nicznany dotychczaa 
druk litowski z r. 1549 (drugi ra do ezaau). 
Zawieru on przekład litewaki z nutami 
pieśni kościułnoj Te Daum landamus, oraz 
dwie inne pieśni litewskie o zmartwych- 
wataniu Chrystusa. Prócz togo dr. O. zna- 
laz! w tej samoj okłudea Te Deum landa- 
mua w tekście polskim z nutami, podobno 
również z r. 1549. 

Przed kilku tygodniami w Okolmie od- 
było się doroczna walne zobranio zacha- 
dnio-pruskiugo Towarzystwa pomocy niu- 
kowej, instytunyi polskiej, najstarszej 
w Prusach zachodnich. Przeznacza ona 0a 
rak 7,000 murek na wspieranie mlodziaży 
uczącej się w gimnazyach i szkołach wyż- 


z wyżyn nieba, dru 
szcząccego gwiazdami, 

Gwinzdziato morzo, na którem wijo się 
Skorpion, goreje Wielka Niedźwiedzica 
i plymio, paląc się słabym ognikiem, pa- 
smo Włosów Weroniki. 

Biala piana udorza o boki parowca, 
a w nioj tu i owdzie blyśnie niebieskawy 
ognik. Tak iskry aypiq się z krzemienia; 
jak ogromne latarnie elektryczne, paląc 
się w głębi światłem niobieskiem, prze- 
ply waja sifonofary, 

W powietrzu zupełna cisza, dokoła nio, 
prócz gwiazd na niebie i morzu. 

Świat gwiazdziaty... 

To wstęp do Indyj. 


* * 
s 


głębin oceanu bły- 


Ranek. 

Biala czajki, krążąc, unoszą się nad 
wodą. 

Tuiowdnia, jak ptaki duża. ukazują 
się na oceanie żagle kutamaran*). 

Ląd blizko. 

Słońce wznosi się oraz wyżej; ze zlo- 
tego, polyskującego oceanu wyrnata laa 
palmowy i góry sinawe w dali. 

To Cejlon. 

(0. d. n.). 


=Łodzie Singnierów. 
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szych. Fundnsz ten powstaja ze składek 
od 300 przeszło członków tudziaż z ofiar 
nadzwyczajnych i procentów od kilku za- 
pisów. Na posiedzeniu narzekano, iż lica- 
ba członków prawie nie wzrasta, Te rame 
zarzuty czyniły i pisma, wytykając insty- 
tneyi przestarzala podstawy. Krytycy do- 
radzają odrodzenie jego przuz oparcia na 
ludzie. 

Skoro mowa o Towarzystwach, nie mo- 
żemy pominąć naukowego w Toruniu. Na 
walnom zebraniu poruszyło ono kwostyę 
otrząśnięcia się z martwoty. Ażeby dodać 
hodżca do życia, zmieniono siedom arty- 
kałów ustawy, z zamiarem wciągnięcia 
motliwio najszerazych kół inteligencyi 
miejskiej i wiejskiej, bez patentow nan- 
kowych. Ohodzi więc o zdemokratysowa- 
nie inatytucyi dla jej dobra. Na zasadzie 
zmienionych przepisów wybrano zarząd 
nowy. Jest zatem nadzieja, a przynaj- 
mniej chociaż cioù nadziei, że Towarzy- 
atwo dotąd zupełnie jałowa, odda z eza- 
sem jakie takie usingi apołoczenstwu, 
o ile przed wzmocnieniem aìł nie przyjdą 
inne uboczne środki usypiające. 

Gęsi z Królestwa Polskicgo wywoluły 
specyulną nuradę regencyi poznańskiej 
w obecności przedstawiocla pruskiego 
ministeryum rolnictwa. Postanowiono u- 
tworzyć stacyo nu granicy Królestwa 
w celu poddawania kwarantannio gęsi, 
przepędzunych do Pres, Śtacye badn urzą- 
dzone nu głównych przejściach przoz gra- 
nicę; koszty zaś utrzymanin i rowizyi we- 
terynaryjnej mają być pokryto z oplat 
hańdlarzy. Warnnek kwarantunny jest 
taki, że gdy po trzech dniach nio zjawi 
sig u drobin zaruzu, wolno go przepędzić 
przez granicę. Kto jednak wie, czy ten 
warunck nie da powodów do nadnżyó 
i czy granica dla gęsi w Królestwie 
nia KE zamykana według widzi mi 
się intorosowanych, jak byla i jeat zamy- 
kuna dla nierogacizny. Waszukżo rzaczo* 
znawcami mają być wotorynkrzo prusoy, 
narzędzie spokulnntów i przedsiębioroow 
niemieckich. 
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ROBOTY ASDELWSSE 


Paryt, 13 czerwca, 


JEŻ) ek zwany „feminizm“ kroczy nu. 
O) A i SPR 
| przód pomimo szykan i trudno- 
UW iaci, towarzyszących zawsze każ- 
oi nowej teoryi lub kierunkom sprzucz- 
nym z istniejącym stanem rzeczy, Ńwięta 
rutyns niu przypuszcza, aby mogło być 
inaczoj, niż bywało dotąd i bezwiednie 
trzyma się zdania filozofu niemieckiego, 
że to, co jest, jest albo dobrem, albo ko- 
nietznem. Ale Bantencyo nie rozwiązują 
kwestyj życiowych. Rzeczywistość ma 
swojo prawa, sfawia awojo wymaganiu 
tak groźnie, że z niemi najpierwej rozpra- 
wić się trzeba. Do tej zaś rozprawy nele- 
ży nię przygotować badaniem calego szo- 
regu zjawisk, przodewszystkiom zaś po- 
wodów i skutków samego faktu. Czy fe- 
minizm, to jost „rawandykacye* kobiece, 
FR wyrazem istotnych potrzeb, czy wybry- 
kiem chorych, chylących się do npudku 
spoleczaństw — odpowie dopiero przy- 
wzłość; dziś można tylko poszukiwać przy- 
czyn, śledrić bieg procesu, zbierać i roz- 
bierać fakty — do wyroku daleko. 
Jednym z takich, zasługujących na u- 
wagę faktów, jest ómiały pomysł radacz- 
ki naszej, p. Maryi Szeligi, utworzenia 
teatru kobiecego, gdzie będą grywane 
przedowszystkiem utwory  niewieście; 
z męzkich zać tylko to, któro mają wspól- 
ność z dążeniem ruchn. KA 
Projekt przechodzi w wykonanie i teatr, 
pod dyrekcyą p. Karola Léger (dyrektora 
toatru poetów) da pierwszo przedstawio- 
nie d. 15 czerwca r. b. 


Otwarcie togo teatru jest rzeczą niopa- 
wszedniej doniosłości. Ulatwiająo tak tru- 
dne dotąd przedatawienia utworów aceni- 
cznych kobiecych, da się zachętę do pró- 
bowania sił na tam polu i wywoła może 
prawdziwo talenty. Pomimo tego, co się 
mówi o niespożytości rzeczywistogo u- 
zdolnienia, doświadczenie przekonywa, 
że niesprzyjająca okoliczności tamajq 
wzrost piorwszorzędnych nawot sił, podo- 
bnie jak zło warunki hygicniczne podkopn- 
JĄ najtęższo organizmy. Hygiena dla ducha 
jest równie niozbędną, jak dla ciału, Skut- 
kiem brakn odpowiednich warunków 
zmarnowały sig prawdopodobnio całe za- 
stępy jednostok uzdolnionych. Wiemy 
tylko o tych, które się wybily na wierzch, 
nieraz dzięki tylko jakiemuś szezęśliwo- 
mu trafo ale kto sliczy te, które lagly 
w walce nichaj jako niemo szoregił Kto 
powie, nu jakim stopniu oywilizuogi ata- 
łaby dziś ludzkośó, gdyby była zużytko- 
walu wszystkie swo sily? Z drugiej znów 
strony teatr — w razie powodzenia — za- 
pewnia wa Francyi byt niozależny szczę: 
śliwia obdarzonym. Tak wigo pomysł p. 
Maryi szeligi w dwojakim kierunku moża 
odograć rolę niepowszedniej wagi, a o- 
prócz tego stać się sprawdzianom artysty- 
oznoj twórczości kobiet. Wiele sią mówi 
o ioh nieudolności w tej miorzo, ale wyro- 
kom owym brak podstawy naukowoj oraz 
dostatecznej ilości apostrzożeń; wspom: 
niany teatr możo się stać — przynajmnioj 
w kierunku artystycznym — pewnego ro- 
dzejn stacyą obserwacyjną. 

Oprócz przedstawień scenicznych (dwa 
lub trzy ruzy miesięcznie) urządzano będą 
(kilku razy ną miosiąc) wieczory, na któ- 
rych muzyka, śpiew, doklamacyń, odczyty 
pozwolą kobietom objawid awa zasoby 
w toj dziedzinie. Do udziału zaproszone 
są wszystkie narodowości. Rękopisy mo- 
dna nadsyłać do dyrekoyi teatru: 6, Im- 
pusse du Midi (50 Avanne du Olichy) i, 
bylo odpowiadały warunkom scenicznym 
i artystycznym, chętnia zostaną przyjęto, 
Na początek jednak usiłowaniumi pry wa- 
tnemi powstająca scena nie, prócz sławy, 
obiocać nio moża. 

W innym kierunku, locz w tojże samej 
sprawie, rozpoczyna kroki punua Marya 
Chiron, oz-nauczyciolke, propagująca po- 
trzebę stowarzyszenia opieki nad nanczy- 
cielkami Francnzkami. Profokturu dała 
już swo zozwolonio, główna kwuteru u- 
mieścila się przy Avonne de Routo — 
Nanilly-Paris, a ruchliwa inicyatorku po- 
zyskała głosy prasy i poparcie możnych. 

Panna Chiron dwojaki col sobie zułoży- 
lu: dad przytułok wraz z opieką nauczy- 
oielkom bez zajęci«, szukać posad odpo- 
wiednich ich kwalifikacyom i — walozyć 
za wapółzawodnietwem obeom. Boz cero- 
monii oświadezu w, parugrafie YIT atata- 
tów awoieh, że „la Societó a ponr but 
d'assurer aido et prołoction gux insti- 
tutrioos franeaigos ot d'onruyar partons 
les moyens possibles la concurrence étrangère.“ 
Zakrawa ta jednoozośnie na instytncyę 
społeczno-filahtropijną i na przedsiębior- 
atwo handlowe; może nawet tylko przed- 
siębiarstwo filantropijno-społecznym po- 
kostem powleczone. P. Chiron tomi słowy 
col swój tłomaczy: „Cudzoziemki przyby- 
wają do nas; dluczegożby Frunenzki nio 
miały się udawać za granicę?.. (Ohyba im 
tego zarzucać nie możnu). Podróże ksztul- 
cą umysł i serce; pod tym względam An- 
gialki i Niemki są praktyczne; któż broni 
Francnzkom je naśladować?.. Ondzaziem- 
ki zajmują w Paryżu i innych miejscach 
piorwszorzędne posady... od r. 1870 zupa- 
nowalu moda sprowadzania to Fräulein, 
to misses rozmaitych, a Francuzki si uau- 
wano zowsząd.“ Żeby temu zarudzió, na- 
kłania do navki języków obeych i twior- 
dzi, żo posiadlszy je, otrzymają pierw- 
szeństwo przed cudzoziemkami, 4 wresz- 
cie wzywa do solidarności, do popierania 
jej zamiarów przez małą dwufrankową 


skladkę roczną i obiocuje, 20 „nous ferona 
nno grando publioitó qui nona ouvrira dos 
débonchóa sérieuse; mamy już takie dé- 
bouchés w Hiszpanii, Portugalii, Rosyi 
i Anglii, postaramy się z ozaaom wyrobić 
ich więcoj.* 

Tak więo grozi spoleczeństwom, zahy- 
pnotyzowunym jak my przez Francyę, na- 
pływ wzmożony bukalarskiego towaru 
stamtąd. O powodzeniu Stowarzyszenia 
wntpió nio należy, Skoro prasa weżmie ja 
w swoją opiekę, skoro wielkie imiona 
wpiszą się na firmę, to na ten lep arysto- 
kratyczny złapie się masa demokratów, 
popłyną datki i skladki i praktyczny po- 
mysł dojrzeja w praktycznoj Franoyi nad 
podziw szybko i pięknie. 

My, którzy się tak zgodmo zaputrajemy 
z uwielbieniem na wszystko, oo nam przy- 
bywa s Paryża, którzy tam szukamy wzo- 
rów we wszystkiem, powinnibyśmy sobie 
przypomnieć przy tej sposobności, że tega 
rodzaju instytucyę, tylko ze szluchotniej- 
szym celem, posiadumy n siebie od prze- 
szło dwudziostn lat (możomy więc zrobić 
coś samodzielnie), 20 wobec grożącoj po- 
wodzi wychowawczyń francuskiob nale- 
żałoby pomyśleć o wlasnych pracowni- 
cach. Nio utrudniać im zarobkowania, po- 
kąd siły służą, przez jakiś niewytlomu- 
czono zaślepienie w cudzoziomczyznie, 
w akoencio paryskim, w cbropawem wy- 
mauwianin litery r i zabezpiocznć ioh stu- 
rośó przez popioranie zakladu, stworzono- 
go przez jedną z najszluchotniejszych ko- 
biot, Agnieszkę Holwich, w którym już 
gromadka strudzonych nanczyoielek zna- 
lnzla wypoczynek ua atare lata — ale 
gdzio, niestoty, zbyt mało miejscu w ato- 
sunku do zapotrzobowań, 
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aposobienio ducha zmienilo się. 
Nioma prostoty, włnściwej bar- 
barzyńcom 1 wogóle pokolaniom, 
któro przohywają wśród niezuwikłanych 
stosankow okonomicznych; niema takto 
pogody umyslu, nioodłącznoj od powności 
dniu jutrzejszego; nioma wroszcio świeżo- 
ści ucznó i laknien, porywów iinstynktów, 
jaka towarzyszy wczusom ubieglych okre- 
sow rozwoju daiojowego, Wraz z „przecy” 
wilizowkniem* zmysłów, z nionstajjąjcą o- 
bawą o przyszłość, nurtującą bozwiedna 
pokłady mózgu naszogo i ujawniający się 
na zownątrz przyćmieniam animuszu ra- 
dosnego, z przytępieniem i nawet zagładą 
naiwności uczucia, zabawa przybrała od- 
powiedni charuktor, 

Stułu się ona bezbarwną, „nudna“! 

Wątpię, czy kiedykolwiek w ubiegłych 
wiokuch idqcy na zabawę rozmyślali nud 
jej udaniem się, po powrocie zaś narzeku- 
li, ża nudzili się tylko, Szli oni ufni, ża 
spędzą czas przyjemnie. Nawet nio po- 
wstała im w glowio myśl filozofowania 
o czomś podobnom. Smutok mógł komuś 
zatruć chwilę wczasów, okoliczności pray- 
pudkowe odebrać wosołośó, ale pobudki 
te nie mącily uciechy powszechnej. Jak 
my, jadąc na wycieczkę pozamiejaką, je- 
ateśmy powni, iż użyjomy czystogo po- 
wietrza, tak samo nasi ojoowie nie wątpi- 
li, iż tylko ochoczość może panowuó na 
kuligu lub w tuńou. Dopiero epoka prze- 
oywilizowania stworzyła umiejętność nu- 
dzenia się podozas zabawy i ukrytogo po- 
ziowamia. Znależli się mędrcy, którzy uai- 
łują dowieść, że takie usposobienie świad- 
czy o wyższości umyslu pokoloń togocze- 
snych. Potrzoby duchowe są dzisiaj tak 
wykształcone, iż natury delikatniejsze nia 
mogą zadowolić się pospolitością zabaw 
1ich nizkim polotem, Nie przeczę, że ist- 
niejq tacy wybredni. Są nerwy tak wy- 
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zdrowom, bez rysów historycznych, i niou- 
danom—są umysly tak zapatrzone w świat 
idei i aztuki, że zwykła sposoby rozrywki 
nie zaspakujają ich pragnień. Jak oozku 
oliwy na wodzie, tak żyją oni i prawdo- 
podobnie żyli dawniej po nad poziomem 
pospolitych ucioch i widnakręgów. Ale 
togo rodzaju malkontentów nie trzoba 
mioszać z oiżbą zwyczajnych krytyków. 
którzy włóczą się po zabawach i obesni 
naigrawają aig. -Naturalnie jestom daleki 
od bronienia dzisiejszej rozrywki przeciw 
słusznym zarzutom ezozości i jalowości: aż 
nazbyt często jest ona nużącai hezmyślna. 
Y/nznaczam tylko fakty: istnieją tłumy fi- 
lozofów, poszuknjących gwam, m góry 
przekonanych, że hędą ziowali, i wśród te- 
go miłego zajęcia rozprawiających o swo- 
joj rzokomej subtelności, Jaka przyczyna 
bardziej zaważyła na takim stania rzeczy: 
zbluzowanie mędrców lub jałowość na- 
szych sposohów szukania odpoczynku, nie 
będę nad tem zastanawiał się. Sądzę, ż0 
ohio strony dobraly się nawzujom. I przy- 
pomina mı się bajka o tom, jak robaki, 
stoczywazy drzowo, postanawiają prza- 
nieść się do innogo, narzekając, iż nado- 
szły ożnsy bardzo ciężkie i nikczemne: na- 
wat dęby spróchnialy|.. 

Zaprawdę i „dęby spróchniały!* Ba 
trzoba przyznać, iż warunki rzoczowe, 
w jakich odbywa się oheenie zabawa, nio- 
zbyt aprzyjnją rozmachowi ducha. Dawni 
Tentonowio nionawidzili grodów, bo uwy- 
żuli jo za grób uwobody i wolności. Oznsy 
zmieniły się, bo całe parcia nostępowa 
apoki nowożytnoj zośrodko walo się w mu- 
rach miejskich: tam dojrzowają potęgi 
społoczne, któro przyszlym pokoleniom 
torują drogę do lepszego jutra. Ale zanim 
to nastąpi, tj. zanim na widnokręgu dzio- 
jowym ukażą się wzory nortmalniejszego 
dyniu i stosunków rozuraniejszych, s4 ona 
jako zmora, dusząca w useskuch swoich 
gonoracyę dzisiejszą. Miasto nia sprzyja 
zabawie! Owlu jostestwa nasze doznaje 
podniacenia, gdy apuścimy ciasna i emro- 
dliwa ulice deptaka wielkomiojskiego 
i staniemy wśród póliląk, gdzie oko we 
wszystkich kiornnkach ma wolny prze- 
stwór do napuwania się widokiem przy- 
rody. Piorń chwyta chciwioj i plębioj po- 
wietrzo, ręku wypręża się żądna ówiczo- 
nia, w caktm cielo odenawamy ożywienia, 
budzą się w nas uśpione omocye. Są taoy 
nawot, którzy pod działaniom przejrzy- 
stych widnokręgów, zapachu niw i lasów, 
ozystośni promieni slonecznych, niezmu- 
szonych przadzieruó się przoz tuman ku- 
ryn, dochodzą do komplatnego upojenia. 
Opowiadają o dzieciakach, ża po dlugiej 
niebytności na łonie przyrody wiojskiej 
wyją z radości i podniocenia, skoro znaj- 
dą się w obliczu niezabudowanej, zielonej 
manciorzy-ziemi. Fakty te świadczą o ujo- 
mnym wpływie przebywania w atmosfo- 
rze micjsk zatruwajnecj organizm 
miazmatami i pozbawiająca go slońca: po- 
lot żywotności obniża się, nsposobieme ra- 
dosnu tępiejo... 

W uaga wieków ludzie żyli na otwar 
tej przstrzeni, zdzio nie brakło im wol- 
nych i czystych żywiołów, Tak samo bu- 
wili się oni — przepędzali wnzusy swojo 
pod naturalnom sklepieniem, oddychające 
wszelkiemi tkankami ciala Nawet w świe- 
eo klusycznym panował joszezo ów zwy- 
czaj olpoczywania na łonie natury, Amt- 
teatry ntarożytne, prócz nazwy, niezom 
nio przypominają kletak dzisiejszych, 
zwanych teatrami. Dopiaro epoka nowo- 
ezoana, stworzywszy wielkie miastu, wo- 
pehnęła zabawę do sulonow i xaloników, 
do duaznej atmostory, wlaściwej murom, 
dołączyła gorąco kinkietów, do karzu wli- 
cznego woń gazu i ciężkia parne powie- 
trze, właściwo micjacom zamleniętym, 
w których zobralo się gronn liezniejRko 
osób, wroszaie z nocy dzien zrobila, 
Wszystkie warunki zubawy zdrowoj, o- 


znieważono, nato- 
miast oparto odpoczynek i rozrywkę na 
podstawach naj niegodziwszych. 

Mieszkania nasze, zestawiono z ogro- 
mom przostworów pod otwartem niebem, 
to tylko kurniki. Jak piorś nie moża tam 
należycie oddychać — calą swoją szoro- 
kością, tak samo żywotności zbywa na 
należytym polocie, Indywidnalizm okono- 
miezny, ta mogiła istotnej odrębności du- 
cha, uwięził zabawę w śoianach lokaln 
prywatnego i zamienił ją na klęskę dla 
gospodarzy, którzy oczekując gości niona- 
deszlych, modlą się już w dnohu, ażchy oi 
wynieśli się jek najrychloj, Zamiast stołu 
gminnogo, przy którym każdy jadł i pił, 
zastawiono przekąski skrupalatnie od wa- 
żona i zwykle niedoważone i podcięto od- 
razu dnimusz zobranych — jak nie wiorzę 
w rozkwit zabawy, odbywającoj się w cia- 
snych pokojach, tak sumo powątpiowam, 
ażeby udała się, gdy nie ma pod dostat- 
kiem jadła i trunku. Ujomny wpływ in- 
dywidnalizmn ujawnia się w każdym 
szezogólo: nio tyle chęć rozrywki bywa 
tum pobndką zebrań, ilo obowiązki pała 
żonia, konioczność aystomatyaznoj rekla- 
my lub powne wyrachowanio. Stare przy- 
słowie glosiło, iż „goso w domu, Bóg w do- 
mn.“ My nio układumy takich maksym 
miydrości oodzionnoj, ala gdybyśmy to ro- 
bili, wypowiodzielibyśmy w nich zdanie 
zgołu odrębna. Iatotnie, w gospodarstwie 
prywatnam doby abeenej gość nieproszo- 
ny i w miestosownej porze przybywajńąty 
gorszy jest, niż Dutarzyn, bo może spro- 
wadzić zawiktanie w oałym trybie życia. 
Wydlostulismy się z położonia, wtłaczająe 
zabawę w madly kuszarowo, rozwialmo- 
zniające sią w społaczeństwie z rozrostem 
wiolkioj indnstryi. Wyznaczylismy atuta 
godziny: bawimy sią wedlug capstrzyku, 
tylko żasmy tuk do niogo przyzwyczaili 
się i tak go zamuskowali, iż zapomnioliś- 
my, žo jostośmy jako rota żołnierzy... 
Kazda epoka rozwoju dziojowego w każ- 
dej storze stosunków społecznych stwarza 
powno endo, w którom stroszcza całą filo 
zofię swojn. 

I zabawa nie stanowi wyjątku, Okres 
harburzyństwa stworzył zbiorowe korowo- 
dy ns lonio przyrody, gwarno i hałaśliwe, 
spoży wające jadła i trunku pod dostatkiem, 
loca moprzekraczające pewnej godziwej 
miary. Nikt tam nikogo nie krąpawał, bo 
zabawa nio odbywala się za środki osoby 
prywatnej, uni niu podlogula kaprysom 
jednostki: stoły zastawiono dla wszyst- 
kich, każdy przybywał gdy chciał, nia 
krępowany innymi względami, prócz woli 
wlasnej. 

Ozuay rycerskia powołały do życia tur- 
niejo, na zamky i w dworku zrodzi- 
ły huczne obchody i kuligi. Panuja tam 
już ubytek, przechodzący w nadużycia. 


„Je pij popuszczaj pasa!“ Znbuwa 
jost już zaciośniona, zjawia się nieznana 


w olcrosio poprzednim postać gospodarza. 
Ala ów ktoś, podejmujący bawiqcych się, 
jest ziomianinem, mieszkanie jego jest 
tylko chwiłowaem schronieniem dla współ- 
biosiadników, którzy przebywają na świo- 
żem powietrzu. Atmosfora, otaczająca 
grono hnlająco, jest zdrowa i normalna 
pod każdym względom, podnieca nerwy, 
aln nio wypręża icb w sztuczny, wyczor- 
pujący sposób. Przeważają tam tany, go- 
nitwy, obławy, tj. ćwiczenie mięśni, prze- 
plata je gwur przy stole suto zustawio- 
nym i obfite zdrowia] Wreszcie nustaja 
eywilizuaya nowoczesna, która punkt cięż- 
kości apolceznoj przonosi do minst. Zamy- 
ka ona rozrywkę w prywntnom miosz- 
kanku, pozbawia ukcesoryów, podduju ry- 
gorowi koszarowemu. Powstają) jive o'elocki 
i ranty, na które trzoba przychodzić sy- 
tym i gdzie zo wszystkieh mięśni tylko 
językowi pozostawiano znpoluąy swobo- 
dẹ. Uzlonkom zabraklo przestworu, tylko 
na paplanie nio nalożano wodzów. I gdy 
dano wolność tej czcigodnej umiejętności, 


język pokazał wszolkie przymioty awoje: 
wielkie idee zaczęto tam traktować jako 
strawę lekkoduchów i sowizdrzałów, wiel- 
kich ludzi zaś, jako posiadaczy brudnej 
bielizny. Nastąpily czaay panowania filo- 
zofujących blagiorów, którzy winni przy- 
gotować papkę naukową i artystyczną 
dla zgrai świergocącaj. 


n 

Rzoka płynie korytem wązkiom a głę- 
bokiem, to znowu rozlowa się szeroko, 
lecz plytko. Podobniaż w ciągu wioków 
zmienia sią charakter zabawy: animusz 
tryska całą połnią, to znowu opadu, ażaby 
ustąpić miejscu zniechęcenia i aspułości, 
rozrywki bywają zbiorowo i gwarne, od- 
znaczają się wszochstronnością i natnral- 
naścią lub zostają zacieśniono, znikczem- 
niono samolubatwom, zatrute sztuczniy 
utmosfurą. Jakimi ay warunki bytu mate- 
ryalno i jaką bywa więż społocznu, taką 
jest zahawa: związana spójnio i organica- 
nio z całością życia, odbija w sobie zmia- 
ny, jakie zaszły w usposobieniu ludzi. 
Iw pasmie ogniw kolejnych dzień dai- 
siojszy dodal nowo, stanowczo niższu od 
poprzednieb, łudywidunlizm mieszosan= 
ski zwyrodnił naszo Wczasy, tak samo jak 
wykoszinwił churuktory i anikczemnił 
ducha. 

Nasz rozbiór nio był kompletny. Pewną 
alrong życia badulismy z punktu bardzo 
ciasnego, bo uwzględniliśmy tylko zaba- 
wę warstw zamożniejszych--tych, wsród 
których wypada nam aig obrucać, Ale in- 
teligencyw, ehociuż rości prawa do nas 
nwy mozgu apołocznogo i uważa sichio 
zu wryatokracyg ducha, nie mn w sobie 
pierwiastków przyszlości, uni nio jest 
dźwignią dziejową toruźniejazości. Jest 
poprostu śmiotniskiam odpadków —w naj- 
lepszym razie. Tum, w nizinach spolecze 
nych, iatmoją warstwy, ugiunjące się 
pod ciężurom pracy, alo niezlajduezona 
norwowo i nieprzocywilizowano We- 
pohnięte w ciasno izdobki i komórki, z ho- 
nioczności bawią się po za domem, tj, roz- 
tywceo przywracają charakter publiczny 
i odrzncnją rygor kosznrowy. Zabawa, 
wolna od capatrzyków, niekrępowauna 
konwonansami i rachubami, niczabarwio- 
na potrzebą reklamy, pozbywa ię niaod- 
lncznogo swego towarzy za— nudów. Jest 
może mało artystyczną, alo bądź co bądź, 
życie w niej trysku. I braknie jej tylko 
przestworów przyrody, i niema tam do- 
statku i zbywa czaau. Ale sq tam pier- 
wiastki zdrowia! Miejmy nadzieję, ża dal- 
szy rozwój dziejowy, zaraiast zasady iu- 
dywidunlnej, opiorając więź społec zną na 
innej, szerszej, zamiast walki wzajemnej 
o zarobek urzeczywistniując solidarnańć 
awpasów z przyrodą, wskrzasi i to żanikle 
akecaorya, towarzyszqąco zabawom barba- 
rzyńeów. 

Ale przyszłość nio będzie przeszłością. 
Srodki komunikacyjno powiązały glob 
ziemski w jeden zwarty organizm i umo- 
żliwiają prędki transport. Świadomo re- 
gulowanie produkcyi dóbr materyalnych 
i rozwój potęg wytwórczych wraz 
z doskonaleniem techniki przewozowej 
wskrzesz, na podłożu eywilizacyi koczo- 
wniczy tryb życia. Mogą powstać wzory, 
o jakich nio śniło się filistrom funtazyi. 
Murzonin Amerykanów, uzeby w Parku 
Narodowym urządzać puromiosięczna zja- 
ady młodzieży szkolnej z całych Stanów 
Zjednoczonych, dują pewno pojęcie, jakio 
osobliwe nowotwory może nkaży się z eza- 
som. Obóz-nniwursytet w Chutangna do- 
starczyłby dalszych pierwiastków ducho- 
wych alla obrazn przyszłości, Alu oba- 
wiamy się wkroczyć na niebezpioczną 
drogę rojeń — życia rozwija się tuk pote- 
żnie, wyłaniu takia żywioły, żo zuwsza 
można mtrazić się na zarzut mierzenia ol- 
brzyma skalą karłów. 


L. Krzywicki. 
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Wyatawa zbytkn 


| o dlugich namyslach, zwłokach, 

|wykrętach, zmordowany praca 

hi prasę i ziomian totalizator urza- 
dził nareszcia w Warszawie wystawę in- 
wontarza. Kto chce zrozumieć nasze ata- 
sunki ekonomiczne. powinien zawsze pa- 
miętać o tom, te u nas zbytek jost przed- 
miatem najzubiegliwszych atarań, a pra- 
ta, zaspakujająch zwykle potrzeby ogólu, 
doznaje najwyższego lekceważenia j za- 
niodbaniu Dlatego mamy dwa razy ro- 
cznie parotygodniowe wyścigi koni an- 
giolakich, które stanowią rodzaj kart 
w ręku bogaczów, bawiących się w grę 
huzardowną, a przez lut kilkanaście nia 
mielismy wystawy inwentarza. Aloi ta 
wystawa nasi na sobie wszystkie cechy 
uhytkn. Znajdziemy na niej konio arab- 
skie, angielskie, trakenskia, parazerony— 
w conie od 400 do 1,000 ra, ale nia znaj- 
dziemy tych koni zwyczajnych, włościań- 
skich i dworskich. po bU-—100 rs, które 
orzq ziemię, zwoż:j zboże, pracują nu nasz 
chleb codzienny, a których kraj posiada 
metki tywięcy. ożemy również obejrzeć 
bydlo holenderskie, meklemlurskie, ar 
montlulskie, alo nie widzimy tych zwy- 
«zninych krów, które karmin mlekiem 
prawiu calą ludność kraju. Pokazano nam 
kury indyjskie. chińskie, angiolskie, ale 
nie przedstawiono uni jednej z tych zwy- 
cmfnych kokosz, ktorym zawdzięczamy 
calą olbrzymią galga produkeyi w postaci 
milionow jaj 1 kureząt, Niektorzy hodow- 
ey poprosln przywiczli oku nabyte za 
granicą.  Oremumy nal o korzyść 
s wprowadzania i poznania ras obcych, 
mających przymioty pożądnno w naszych 
wurunkach kiumutycznych i gospodar- 
skich; ale czego nauczyć może i jaką 
przedatuwia wartość wystawa simych 
zbytkownych, gdziemdziej wytworzonych 
modelów? Nie wdając się w rozległa wy- 
wody szczegolowe, wyjasnimy r 
kładem. Nio vloga wątpliwości, 
» najpożytcezmojszych zwie 
iawenturza jest pospolita kura polska, 
Wytrzymała na klimat, mewybrodnu 
w jodzeniu, niexna, plodnu, Ulepszyć tę 
rasę przez staranny dubór i rozumny ho- 
dowlę byłoby jednem z najwaźniejszych 
i najwdzięcznicjszych zuduń gospodarki. 
Nadto dodac trzeba, że kura ta, u zwła- 
szcza kogut jast wspaniałym ptakiem 
i z pownością gdyby ojczyzną jego byl 
Meksyk lub Frunswual, sprowadzonoby 
go do Europy skwapliwie, a my nabywa- 
libyśmy za drogie pieniądze. Tymezasom 
co myśmy zrobili przez wieki z naszych 
kur? To, eo one same zrobyły z siebie bez 
1iusrcj pomnacy: nioaly jaja, wysiadywały 
tukic, jakio im podłożono — i koniec. 
Wyobraźmy zaś sobie, jakby onu dziś 
wygląduły, gdybyśmy tylko przez 200 lub 
300 lat dobierali do rozplodu osobniki 
uajlepsze! Straconego czaan już num uikt 
nio wróci, ule niechżeby  przynuj mniej 
ktoś z sukresu życia jednostkowego przed- 
stawił nam, jakie okazy wyhodował przez 
dobór w viągu kilkunastu pokolen! Naj- 
mniejszej proby tego rodzajn na wysta- 
wie nie widzimy. Weźmy drugi przyklad, 
Przed kilku laty ktoś ogluszał wo wszyst 
kirb pismach, że poszukuje naszych zwy- 
rzjnych owiee poprawnego gatunku, t. z, 
„xwiniurek.* Prawdopodobnie nie dostal 
ich, bo my uigdy nie podjęliśmy pracy 
udoskonalenia tych zwierząt, która posia- 


t naszego 


dają przadewszystkiem tę wiolką zaletę, 
to są przystosowane do naszego klimatu 
i nuszych pastwisk. Ani jednej tego ro- 
dzajn owcy nie ma na wystawie. 

Nie będziemy wykazywali innych po- 
dobnych braków, gdyż musielibyśmy 
przojać kolejno wszystkio działy inwon- 
tarza, Każdy z nich bowiem zawiera wy- 
lącznie rasy obce i zbytkowne. 

Slnsznie zauważono dawniej, że wyata- 
wy inwentarza powinny byó u nas polą- 
czone z jarmarkiem, zo aprzodażą oka- 
zów, potrzebnych dla celów hodowli. Rzo- 
czywiście sprzedaż taka odbywa się, alo 
w ograniczonym zakresie potrzeb zbytku. 
Bo cóż właściciel kilkunastu lnb kilku- 
dziesięciu włók, dzierżawca, kolonista, nia 
mówiąc o chłopuch, co chudopacholck lub 
gospodarz średniej zamożności ma kupić 
na wystawio, gdzie za konia musiałby za- 
płacić 500 ra., za jałówkę 100, zu bulajka 
300, za parę kur 40 ra,? To są sprawunki 
nia dla jego kioszeni, A przecież kraj nia 
skladu sią z samych wielkich panów, a jo- 
go produkoya nio spoczywa w rękach wia- 
ścirieli stajni i obór „zarodowych,* 

Na obronę wazukża bezczynności ogółu 
ziemian w kierunku poprawy ras swoj- 
skich trzeba przyznnó, że oni istotnia zni- 
kąd nie doznają zachęty. Jożeli w kraju 
rolniczym, w kraju, zatrudniającym i wy- 
twarzającym ogromna masy zwiorzijł ro- 
boczych i użytkowych, w ystuwa inwentn- 
rza odbywa się raz na kilkunaścio lat, je- 
żeli tę wystawę urządza "Towarzystwo, 
któremu chodzi o bodowię koni zbytko- 

vych, wielkopańską zabawę na wyścigach 
i wyzyskiwanio namiętności tlumu do gry 
ua pomocą totalizatora, a nie ebodzi mu 
wcale o żndon inwentarz, to naturalnie 
gdzież gospodarz, który ohbeialby przod- 
stawić wyniki swoich doświadczeń i za: 
biegów na drodze poprawy ras krajowych, 
znajduje pobudkę do pracy i aposobność 
do okazania jej owoców? A gdyby nawet 
minl, czy postawi dobrego konia fornal: 
skiego i zwyczajną owcę obok folblutów 
angielskich, która dumnie razpierają się 
we wszystkich zagrodach i klatkach? Dla 
Acislości wspomnieć winniśmy, ża pp. Gór- 
ski 1 Popiel okazali mieszańce, 4 nawot 
zostali nagrodzeni „uznaniom za usilowa- 
nie wytworzenia ras krajowych,” że paru 
zamożnych włońcian przyprowadziło ko- 
nie rosło, która udało im się wychować 
po ogierach rasowych z klaczy awojskich, 
ule są to próby i umkaty, które nie sta- 
nowią jeszcze żadnej cyfry ekonomicznej, 

Rzucamy tu jodynie kilka uwag kryty- 
cznych, które nastręczają sią natychiniast 
po powierzchownom obojrzaniu wystawy. 
Powrócimy jeszcze do związanych z niq 
zagadnień 1 spraw ekonomicznych. 


Dziwna obrona. 


Gazeta Polska wystąpiła z dość dziwną 
obrony pomyslu zaniechania konkursu na 
pomnik Miolqowicza i powołania do toj 
pracy p. Godebskiego, Ta droga wydaje 
Bię joj najwłaściwszj, gdyż za nią prze- 
mawiają: obawa różnicy zdań w gronie 
sędziów i zwłoki, smutne doświadczenia 
konkursu krakowskiego, wreszcie dowody 
talentn p, G, w podobnych przedsięwzię- 
ciach, który już stworzył kilka wielkich 
pomników. a przesydzamy rzeczy, być 
moża — u najszczorzej tego pragniemy — 
ża iw artysta wywiąża się zo awego wiol- 
kiogo i trudnego zadania nalożycic; negu- 
menty wszalcżo Gazety nia mają żadnej 
przekonywejącej siły. Bn naprzód co to 
za szczególny sposób zapobiegania różni- 
cy zdań między sędziami przez wybór je- 
dnogo rzeżbiarza! Przecież może również 
zdarzyć się, ż6 jogo projekt równicż nie 
ryska ogólnej zgody. Czyżby przyjęto za 
zaskdę, że cokolwiek on zrobi, będzia n- 
znana bozwzględnie za dobre? Powtóre, 
powtarzamy twierdzanie nasze, poprzo- 
dnia wyrażone, ża piękny, okazaly pom- 
nik nie da się wykonać szybko, a nigdy 


w ciągu roku. Potrzecie, doświadczenie 
krakowskie dowiodło nie szkodliwości 
konkursów wogóle, alo bezprzykładnega 
niedołęztwa i niedbalstwa komitetu. Na- 
tomiast doświnudezenie wszystkich naro- 
dów wykazało, ża tylko drogą konkursn 
powstaly najwspanialazo pomniki. Po- 
czwarte, p. G. stworzył kilka ladnych, 
nadewszystko eleganckich pomników, ale 
o żadnym „wielkim pomniku“ jego dłuta 
nie słyszeliśmy. 

Według nas, jeżeli nia naloży utrudniać 
komitetowi pracy w uezczeniu pooty, to 
równioż nio należy być obojętnymi świad- 
kami Rpruwy, która ma dla nas bardzo 
doniosła znaczonie. Trzeba dolożyć wszyst 
kich sil i starań, ażoby pomnik dla Mio- 
kiowicza był godnym największogo na- 
szego poety i tych ofiar, jakie naród na 
ołtarzu czci dla niego złoży. Ani my ao- 
bie, ani potomni nam nie przebaczyliby 
zmaruowania sposobności, zapalu i úrod- 
ków. To względy powinny każdema— pó- 
ki joszezo czas — dyktować slowa dbało- 
ści o spruwę ważną. 


Instytot głuchoniamych i octemniałych 


Dziwne wrażenie robi ta mlodzioż, po- 
pisującu się przod pubiicznościqą zaproszo- 
ną przy zamknięciu roku szkolnegu, roz- 
daniu nagród i patentów. Gromadka przy- 
szlych „obywateli kraju,“ któru miala być 
ciężurem apoloczeństwa, miała zwiększyć 
Azeregi ludzi nieprodukeyjnych, wykazu- 
je rozwój swego umyslu w takich graui- 
cach, EAA pedagogin mogla dopro- 
wadzić; wykazujo znajomość różnych gu- 
lęzi pracy, która może zapownió jakie ta- 
kio istnienie materyalne. Ich popis jest 
zarazem świadectwem niaocenionoj cior- 
pliwości i wytrwałości pedagogów. Wy- 
kluczonym ze świata, z któroga w pełni 
mogą korzystać ludzie, rozporządzający 
wazystkimi zmysłami, dnć możność wpro- 
wadzenia tego świata do afery duchowej, 
ciemnym, pozbawionym dokładnego po- 
jęcia o kształtach i barwach, wprowadzić 
do duszy świat w przybliżeniu podobny 
do rzeczywistego, więc uczynić żydie 
względnie znośnóm, ludziom, dla których 
piękna i bogate dziedziny wdziarające się 
do mózgu przoz słuch, sq zupełnie zam- 
knięto, lać możność korzystania z tego, 
co tylko za pośrodnictwem słuchu się 
zdobywa, to zadanie tak wielkio i szozy- 
tne, 20 niopodobuB z niem się oswoić, po- 
mimo isturenia a nas Tustytntn od lat wie- 
lu, T rzocz dziwna, ten zakład, mający do- 
niosło znaczonie moralne i materywlne dla 
naszego społeczeństwa, nie cioszy Bię ta- 
kiem uznaniem i poparciom ogółu, na ja- 
kie zasluguje. Musi on odrzucać mnóstwo 
próśb kandydatów z braku środków na 
Stypondya. Nadto wychowańcy togo za- 
kladu po otrzymaniu patentów nio mają 
dostatecznej opieki 1 pomocy apołaczeń- 
stwa. Ciokawi podziwiają w gmachu En- 
stytatu piękno wyroby rzemieślnicze, wy- 
konano nawat z dość znacznem poczuciem 
artyzmu, słuchają śpiowu i muzyki ślep- 
ców, Ble nia interesują się tam, jaki ich 
Jos spotka po skończeniu mozolnej nauki, 
ŃŚlepey zarobkują po nocach jako grajko- 
wia w knajpach, a nawet lupanarach 
i tylko cała ich szczęście, że mo widzą to- 
go wytworn nrządzeń dzisiejszych, że nie 
mogą dostrzodz i zmysłem oileżuć tej dzio- 
dziny mętów, w któro wtrąciłu ich potrzą- 
ba podtrzymywania istuieniu. Szkoda, że 
nikt dotąd nie pomyslu, ażeby z tych lu- 
dzi nieszezęśliwych stworzyć ahóry i or- 
kiestry, duó im możność zarobkowania 
hoz poniewiarki moralnoj 1 matoryalnej. 
Szkoda, że nikt nie zujął się stworzeniom 
pośrodnictwa w wyszukiwaniu pracy dle 
wychowańców Instytutu głnchoniomych 
i aciamnialych, że nikt nie zorganizował 
dlw nich warsztatów pracy i rynków zby- 
tu wyrobów. Zadanie apołaczaństwa nio 
powinno się kończyć na wychowania tych 
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ludzi upośledzonych przez naturę. Trzeba 
im joszozo ułatwić pracę i możność ist- 
nienia. 


Kars glmnazyalny. 


Okres egzaminów, tj. chwila, w której 
ne jaw wypływają wazolkie wady systo- 
mu pedagogicznego, zwykle daje powód 
do rozmyślań, krytyki, a nawot pewnych 
zarządzeń. Oboenie podobno ministeryum 
oświaty jest zajęte sprawą ulatwienia 
kursu gimnazyslnego. Jakie będą wpro- 
wadzone sposoby i środki tego ułatwienia, 
dotąd nie wiemy. Peterb. Wied. podsnwa- 
ja następujące: Należy zmionió wykład 
oraz doprowadzić podręczniki szkolna do 
ilości tylko niczbędnej dlu dokładnego 
przyswojenia przedmiotu przez większość 
uczniów, z uwzględnieniem i tych, którzy 
posiadają zdolności średnie. Nadto, kura 
nauk powinien być opracowany w ton 
sposób, aby nezañ miał dosyć czasu na 
przygotowanie nmysła do rozwoju i my- 
ślenia samodzielnego. Powinien on takżo 
mieć czas i do ówiczeń fizycznych. Wnio- 
akodawch wytyka hezcolowość przyjętego 
przecz pedagogię systemu rozpoczynania 
nauki języku, bodaj nawet ojezystogo. od 
gramatyki i jej prawideł zawiłych, „Ko- 
rzystniej jest przechodzić gramatykę już 
wówozżas, gdy umysł dojdzie da pewnogo 
rozwoju, gdy zdolnym jest do pojmowa- 
nia myśli abstrakcyjnych, a gramatyka 
nio wydaje mn się sumą formuł suchych 
i trudnych, których pomimo usilowuń 
przyswoić sobie nia może, Każdy wio 
w własnego doświadozonia, jak szybko u- 
latniują się z pamięci szczegóły o podsta- 
wach teoretycznych każdago języka.” 
Z tego względu im później rozpooznio się 
nauka gramatyki, tem lepioj i korzystniej 
dla ucznia. Na tych „dezideratach* nio 
powinno wszakżo się kończyć ułatwianie 
kursów gimnazyalnych. Należałoby zmia- 
nić cały system egzaminów tudzież wiele 
podręczników niewłaściwych, zagważdża- 
jńcych głowy. Trzobu byłoby wroszeio 
zwrócić baczną uwagę i na siły padugogi- 
czna, postarać się o to, ażohy nauczyciel 
nie był urzędnikiem, lecs dorzdeq i przy- 
jacielem młodzieży. 


„Oo kraj, ta obyczaj “ 

Niedawno w pewnej czytolni naszej 
ppe anie miesięcznik: w jednym bra- 

owało szesnastu kartek; w drugim dwn- 
dziestu kilku, w trzecim aż dwn artykn- 
łów. Zapytywałem sokretarza; odpowie: 
dział mi, że to nie nadzwyczajnego i że od 
początku istnienia instytncyi co parę ty- 
godni i miesięcy spostrzega tę samą sy- 
stomatyczną kradzieś, W czytolniach nau- 
kowych nio bywają pozostający pod do- 
zorem policyi „rewizorzy cudzych kiesze- 
ni,” i wątpię, aby który z mieszkuńców 
pownogu pięknego domu przy ulicy Dlu- 
giej byl w możności i zuajdawał przyjem- 
nośó „zjadania* doszczętnego artykułów 
z Revue philosophique. Przypuścić nawet 
należy woboo form architektonieznych o- 
swiaty naszej, że ci przywłaszezyciola ou- 
dzoj wlasności rokrutują się z klua spolo- 
cznych, która jako obowiązujące dla sie- 
bia uznają bardzo daleko sięgające regu- 
ły moralne. A jednak?,. Dla przykladu 
przyjrzyjmy się stosunkom angielskim. 
Istnieją tam wiololiczno biblioteki ludo- 
wo, przeznaczone przedowszystkiem dla 
robotników i rzemieślników, dla ludzi, 
którzy rzadko kiedy sięgują wiedzą po 
za granice szkoly olemontarnoj, którzy 
nie znają pięknie wychowanych frazesów, 
ani nie odbywsją nowicyatu u kapłanów 
„dobrego tanu.“ Pruwoduwea ungielski 
nie dowierzał snadż tym, dla których bile 
biblioteczne w parlarnoncie uchwalał, bo 
wprowadził, niezależnie od kar ogólnych, 
apecyalną jeszcze 6-miosięczną karę wię- 
zienia dla tych, którzy w jakikolwiek 
sposób uszkodzą przedmioty, należąco do 
inwentarza bibliotoki (p. 24 i 26 Vict, 


c. 97). A jednak omylił się, bo wypadki 
tnkie zdurzają się niezmiernie rzadko. 
W jednej z bibliotek londyńskich (ludo- 
wych), w której już oddawna zniesiono 
kontrolę specyalnego urzędnika i gdzia 
każdy ma prawo sum brag z półek książ- 
ki, jakich mu potrzebu, w przeciągu 22 lat 
zagineły 3 tomy. W bibliotece pod wezwa- 
niem Św. Jerzego na 100 tys. wypoży 
nych książek zginęło bezpowrotnie 9, 
a w Manchesterze nu 2 miliony tomów 
okazał się bruk — 15. Bą to cyfry bardzo 
charaktorystyczne, a dla nas podwójnie 
ciekawe. 
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yò może, iż nastał już czas nau- 
x kowego zrehabilitowania wszyst= 
ZASP kich krzyków i jęków, wyduwa- 
nych przez geniuszów, pootów i artystów 
na tym świecio, który jost dla nich pado- 
łom płaczu, Num, zadowolonym z równo- 
wagi społacznej, gdyż ona jest zastosowa- 
na do naszej natury i naszych potrzeb, 
wydaje się nieraz, iż krzyki tych tytanów 
sq zwykłą kokioteryą, albo, gorzej jeszoze, 
chęciy zwrócenia na siebie uwagi: wszak 
zależy tylko od nich, aby byli podobnymi 
do nas i wówczaa działoby się im dobrzo. 
Otóż, niestety, doświadczenia wiekowe 
pokazuja, ia goniusz znajduje sią wciąż nu 
jednym z dwóch biegunów krańcowych: 
anti-apoleczności lub ohorohliwości i na- 
próżno odl notek tyaięgoy lat atarano aig 
utrzymać go na ogólnym, powszechnym 
dla wszystkich poziomie, Trzeba być bur- 
dzo naiwnym, aby przypuszczać, żo to 
rzecz przypadku lub zloj woli: są tu głę- 
bokio różnico rasowo, które w żądon spo- 
sób wyrównać się niu mogą. Vak drzowo, 
rzucono nu jożioro, zawsze wystawać bę- 
dzia nad wodę i nigdy nie przyjmie ogól- 
nogo z nią poziomu, chyba gdy zgnije. 
Śpoleczeństwo powiada do geniu 
bądźcie tukimi, jak my jostośmy, albo nie 
bądźcie, Jeżeli pod tą prośbą zgudzują się 
stanąć na ogólnym poziomie, wówozas — 
o dziwo—mamy cały szereg nowych a nio- 
apodzianych objawów, pesymizm lub nl- 
truizm bezgraniczny, tj. instynkty w nich 
gorzkną albo się przesładzają, a cho- 
roba cukrowa jost nie mniej zjuwiskiam 
patologieznem, niż choroba żółci, I można 
znown zapytać: czy rezultaty w ton spa- 
sób zdobyte aq burdzioj pożądane, niż zło, 
któromu chciano zapobiedz? Taki np. Nor- 
dau — zwykły zresztą fruzosiarz — uważa 
ua zwyrodniałych niotylko geniuszów, ale 
takżo calą Europę, która ich czytaja i u- 
wiolhia. Otóż krytyk ten zapewni, ia 
każde społeczoństwo jost stadem i żo nie- 
ma w przyrodzie całoj stada, któreby ży- 
lo boa wodzów. A nigdzie ta potrzeba wo- 
dzów nie jost tak potężna, jak w ludzko- 
ści. Spowiednicy mogą być uważani za 
zogarmistrzów psychologicznych, którzy 
RON od ozasn do czasu mechanizmy 
duchowe i baczą, «by one szły w porząd- 
ku. W daloko większym jeszcze stopniu 
powiodzieć to można o goniuszach, którzy 
są przewodnikami nio jednoj jakiejś czę- 
ści ludności, ale wszystkich dusz wogóle. 
Wyrzuócio z naszych mózgów twory ucza- 
nych, poetów, artystów — co pozostanie? 
Nio prawie, eos w rodzaju owej tabula 
raza paychologów. Goniusze nadają trość, 
formę i kiernnek naszym duszom — bez 
nich nawet pomyślani być nie możemy, 
wprost dlatogo, że stado pomyślane być 
nie może bez wodzów, Jeżeli więc psychi- 
ka tych wodzów będzie zatruta, schorowa- 
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na, cierpią na tom niotylka oni, ale także 
stado. dnż w czusneh pierwotuych stada 
ludzkie uwielbiały wodzów, którzy po“ 
chwycili nud niemi władzę, bądź prakty=< 
cznie, bądź dnchowo (kapłan, anxchor, 
poeta itd.) Toż samo dzieje się dotych= 
czas, Tylko że tam i wodzowie i stada by” 
ly zdrowo, dziś wodzowie są schorowuni, 
wynędzniali i to się odzywa na stania sa- 
magn stada. To zasadnicze stosunki pano* 
wania i uwielbiania opierają się na in- 
stynktach tak żywotnych i tak niezbę- 
dnych, iż dotychczas przetrwały prawie 
bez zmiany. Stado buntujo się przeciw 
awym wodzom, alo bez nich, jak bez po- 
wietrza, obejść się nio może. I dlatego 
rzecz, pozostając w zasadzie niezmienną, 
komplikuje się tylko obopólną maskara- 
dy. Z jednej strony stado ukrywa się zo 
awom nwiolbieniem, wmawiając w aie- 
bie, iż aamo utworzyło wszystkie impul- 
sy, które otrzyranjo od geninszów, ci osta- 
tni zaś, w obawia o awą wladzę, jeszozo 
bardziej ukrywaó się muszą z panowa- 
niem, która istotnie wywierają. To też 
bardzo często mumy obecnie komadyę 
wodzów, wywiorających wpływ uioogra- 
niczony na tłamy i zapewniających to tlu- 
my, iż są tylka najbardziej uniżonymi ich 
slngawi — niezem więcoj. Przypomina to 
Shakoapoaro'owakioga Oezara, któremu 
pochlebea mówi: „Ó ty, który nio lubisz 
pochlobatwa," a Cozar uśmiecha się z za- 
dowoloniem. 

Itzocz komplikujo się jeszcze bzrdzioj 
podzialom społeczeństwa na klasy okono- 
miczac. Otóż klasa wyższa, rekrutująca 
sią na zasudzio bogactwa, siehuda się po 
naj większej części ze zwykłego motłochu 
umysłowego; sq, to osły obładowane sło- 
tem. Dośd spojrzać na uniweraytety Eu- 
ropy zachodniej, obsadzono przez tę kls= 
sę, aby się o tem przokonnó, Panuje tam 
nieograniczone ubóstwo myśli i lokujstwo 
duchowe, o jakiem trudno nawet w przy- 
bliżoniu wytworzydsobie pojęcia. Wazyst- 
ko to spruwia, iż istotni panowie Nuropy, 
królowie myśli znajdują się po zu apolo- 
ozeństwem, często w najgorazych warun- 
kach bytu i wywiereja swą władzę w apo- 
sób ukryty, niopostrzeżony, nlo niawqtpli= 
wy. Dobry psycholog moża sig podjąć 
zdysekować każdy duszę, którą mu poda- 
cio i wykazać, 0o w niej należy do Dar- 
wina, co do Marsu, 00 do Niotzachogo, oo 
do Wagnera itp, goniuszów, którzy nada- 
ją ogólna tło duchowe, co do peniuszów 
itnlentów krajów poszczególnych i nia 
znalazlby po za tem nie lub prawio nie, 

Otóz ci władcy duchowi spoloczaństwa 
są zwykla samotnikami, znajdującymi się 
po za społeczoństwem i to ma dalhrą awm 
stronę, gdyż kto mówi „wódz“ (formalnie 
uznany), ton mówi „przystosowanie.* Hi- 
storya litoratury wykuznje nam, iż okres 
twórczości geninszów kończy się z chwi- 
Ją, gdy oni godzą sią ze apoloczeństwam 
i wchodzą w nio, ahociużby w churakterze 
wodzów. Doświadezenie eadzienno prze” 
konywa, iż talonty, nieruz znaczne, jalo- 
wioją zwykle w pogoni za powodzeniem 
1 gdy jo zdobywają. Rozumio się, zabija 
ich zwykło nia powodzenie, lecz przyatośo- 
wanie, któro jest jego warunkiem. Otóż 
twórczość jakims tajomniczym futuliz- 
mem, ciążącym nad geniuszem, wymugik 
kamotności królawakiaj, która zostawia 
ducha zupełnie niezależnym. Spoleczno 
pożycia czyni goninsza bojaźliwym zaji- 
com, który, nawet śpiqc gdzieś w ukryciu 
pod krzakiem, nadstawia uszu i czuwa, 
przowidując zewsząd niebezpieczeństwa. 
'Tymezasem o lwia podróżnicy opowiada- 
JĄ, iż można go zustuó często śpiącym na 
samom słońcu i chrapiącym tuak patężnia 
i tak bezpiecznie, iż pustynia drży naoko- 
ło. Nieubłagana prawa dziedziczności 
sprawiają, iż goniusz czuje się sobą i boz- 
piecznym, tylko gdy jost samotny. Natu- 
ra pracowała setki tysięcy lat, aby jego 
ducha uczynić właśnie takim i my na to 
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nie nio pomożomy naszami radami, kiwa- 
niem glowy lub pobożnemi życzeniami. 

Otóż społeczeństwo takich samotników, 
żyjących wedlng praw własnej swej na- 
tury, znieść nie moża i wywiera wszystkie 
wpływy naturalnego i moralnego cidnie- 
nis, aby ich uczynić podobnymi do siebio. 
Alr, niestety, prawa mocbaniki moralnej 
Bą takze nieublagane, jak i prawa mecha- 
niki Śrycznej. Dwa ciala rożnaj gęstości 
nio mogą stanąć na równym poziomie, 80- 
sna zwyrudniu się w cioplurni, a poma- 
rańczu na wolnom powietrzu, w naszym 
klimacie. Kultura moralno-spoleczna albo 
unicestwa zupelnie geniusz, czyniąc go 
bozpłodnym, albo toż wywołuje w nim 
stany chórobliwo, Społeczeństwo nie wy- 
maga odeń żudnych bohatoratw, tylko 
zwykłych środnich instynktów moralnego 
obywatela. Otóż te średnio wymagania, 
dla innych normalno, wywraosją calą jo- 
go równowagę wownętrzny i rznoają go 
w krańcowości deka lencyi lub mistyki. 
On nie będzie zwykly normalną jednost- 
ką, lecz natychmiast się stanie jakim eu- 
dłotwórcą, zbawcą ludzkości, stworzy roli- 
gig „cierpieniu Jndzkiogo,* jak Dostojew- 
aki, ubóstwiania glupich i słabych, jak 
Tolstoj — jednom słowem akoczy po nad 
poziom moralny akurat na taką samą wy- 
Bokośó, jak poprzednio znajdowi się pod 
tym poziomem, I zresztą uważna anulizi, 
wykBynja zawsza w tych nawotworuch 
chorobliwych dobrzo zamaskowany ogo- 
ism drapieżnego samotnika, Ta miłość 
chorobliwa geniuazów jost często bar- 
dzo podejrzanu— przypomina raczej zome 
stę, mż co innego, Oto np, joden z nich, 
nabroiwazy przez młodość i wiok dojrza- 
ly, zaczyna ua atarość prawid o wyrzeczo* 
niu się siebio i miłości ciorpących. W ti- 
<cznych swych „Spowiodziach,* w sposób 
bardzo przezronzysty pokazuje nawot, jak 
doszadł do tej filozofii, Jest atary, skóra 
Bię kurczy, wlosy siwioją, zęby wypada- 
ja — o użyciu mowy już więcej być nie 
mozo., A więc w oczokiwaniu tego uiachy- 
huego konca — wyrzokujmy się, A nie 
apote uns potem żaden zawód. Kazanie 
to byłoby Rkutecznem, gdyby uutor sam 
duł w młodości przyklad wyrzeczenia, 
a tak jost to jakby zwykła zazdrość i sa- 
wiśd niemocy. Jego zaś namìętuo nupasci 
na miłońć realną, przypominają to atada 
piorwotno, gdzie numiec przestarzuły wy- 
pedzu] młodzież męxką. Dziś tuk dórużna 
postępowanie byłoby już niemożliwo, więc 
nie mogąc odpędzić młodych od nżycia, 
trzeba ja im przynajmnioj obrzydzić i 24- 
truo. A ta miłosć małych i drobnych onyż 
nie jest zazdrością alahosei i tobórzowstwa, 
któro nie mogąc lub nie śmiąc podążyć za 
silnymi, móci się stawiając im przoszko- 
dy? Miłosć ku slabym jest często u genin- 
szów „un amont par dópit,* dobrzo za- 
maskowunym, nioświadomym egoizmem 
piorwotnym. To bynajmniej zresztą nio 
zmienia jej społecznej wartości: tak my- 
dlo, r czegokolwiek jest zrobione, stanowi 
wytwór dobry i zbawionny. 

Właściwy wigo stosunok pomiędzy poc- 
tą a światom, czyli pomiędzy geniu- 
szom a społeczońatwem jest następujący. 
Społeczeństwa mie moża znieść w awom 
łonie geniuszu, gdy on posiada swe natu- 
ralne inatynkty: ono go Kcigu, wyszczuwa 
i tępi, Dlatego też culu litoruturu rozloga 
się jednym wielkim, rozdzierującym krzy- 
kiom ściganych i mordowanych zwierząt. 
Krzyt ten wydawali nietylko gwaltowni- 
cy, jak Byron lub Błowacki, aio ludzia 
atosunkowa lagodni, jak Kraszowaki lub 
Puszkin. Cała literatura jest to dluga 
martyrologia systematycznego i powolne- 
go wytępiania pewnych gatunków antro- 
pologicznych. Te nieszezęsno ofiary glebo- 
kich fatalizmów spoleczno-przyrodzonych 
Zwykle nie rozumialy przyczyn własnoj 
ich męczarni i tylko zanosiły się od pla- 
czu, brocząc we własnej Rwej krwi. My 
taá nio wiodząc, iż chodzi tu o cichą rzoż 
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powolnie kstowanych zwierząt,| przyj mo- 
waliśmy ich jęki za zwykły-zpmantyzm 
i kokieteryę, na którą nie warto zwracać 
uwagi. Otóż niu — mumy tu największą 
i najbolośniejszą z rzoczywistości. o- 
niusz krzyczy, bo świat dławi go i duai. 
Gdy ozytamy dzieła Danta, Tassa, hako- 
spearc'a, Marlowe's, Goethego (Faustl), 
Heinego, Miekiowicza, Lonana, Lermon- 
towa i wszystkich wogóła poctów, znajdu- 
jemy się wobec widowiska, które awg 
zgrozą i okrucieństwem nie ustępuje by- 
najmniej świecznikom Nerona i świętym 
atosom Inkwizycyi. Jest to także molan- 
chalia lusu, który się rozlega jękumi trzo- 
bionych drzew. I w tym ronlizmie cier- 
pienia zuwioru się źródło caaru, który 
wieloy pooci na nas wywiorają. My zwy- 
klo jestośmy wzruszeni, gdy słyszymy 
placz dziocka lub człowioka katowanego. 
To realizm krzyków, rozlegujących się 
w literutarzo tak przejmująca na nas dzia- 
Jla. To nio rotoryka, lecz tragodya. 

Świat gotów jest znosić goniusza, gdy 
on się podduja jego prawom — to jednak 
wywolnja w nim cały szorep nowych 
u niespodzianych zboczeń chorobliwych, 
i on tym jadem zbolaloj swej duszy zatrn- 
wa wówczas duszę samego tłumu. Naj- 
Jepsze wyjścia z tej walki odwiecznoj, mi- 
styczny altruizm geniusza przypomina 
mi pocałunolk Almanzora, którym on n- 
dziela Maurom dżnmą i śmieró: 

„Pocałowaniem wszczepiłom w duszę 
Jad, co was będzie pożerać, , 
žcie i patrzcie na me katusze, 
Wy tak musicie umierać,” 

Zwyrodnienie goniuszu, do którego spo- 
łoczenstwo enlą mochanikąy ślepych swych 
sił wciąż dąży, odbija sią następnio na 
niom samom zutruciam jego atmosfory 
duchowej, I nio dziwnego, że Nordunowie 
nważają, za zwyrodnialych już nie samych 
tylko geniuszów, alo takżo Europę calą. 

o natura dążąca do wydania gatunków 
coraz wyższych i tępienia niższych, móci 
się na stadach, któreby choiuły oprzeć się 
joj prawom nicubłaganym lub odwrócić 
ich porządok; utrzymaw przy życiu gatun- 
ki biologiczne niższo, u wytępić wyższe. 
Wówczas trupy gnijąco tych ostatnich za- 
rażeją atmosferę duchową samogo ataia 
i ono żyć musi i oddychuć minzmutumi 
dokudoneyi, pesymizmu, mistycyzmu. 

Jost to prawdziwe blędno koło, z któro- 
go przy obocnym ślepym ompiryzmia kul- 
tury społecznej może być tylko jedno 
wyjscie: powolny zanik geninaza, Znaczny- 
loby to jednnlc wyrzec się raz na zawszo 
wszolkiej wyższoj cywilizacyi. Oczy wiata 
rzecz, iż litoratura i sztuka sq równozna- 
czne z geniuszem i tulontam, Jożeli we 
wszystkich innych dziedzinach masa oo- 
kokalwiek znaczy, to tu jest ona zupeł- 
nem zorom, Tatdzio boz talentu, którzy 
wchodzą do literatury, zaśmiecają ją tyl- 
ko niepotrzebnie i lopiojhy rabili, zajmu- 
jąc się uprawą kartofli lub szycia bu- 
tów. Nauku, wymagająca dla robót pray- 
gotowawezych preparatorów, kompilato- 
rów i populuryzatorów, prędzej jaż pago- 
dzić się może z tym ogonem ciurów, któ- 
ry za nią aię ciągnio. Ala oczywista rzecz, 
iż nie oni stanowią i robią naukę, Ta po- 
wódź drukowanoj bibuły naukowej, która 
oboenie zalewa glob siemski, może tylko 
wyświetlać drobnostki i ezczagóły wio- 
dzy — ale nio więcej. W gruncie rzeczy 
granica naszego poznania Aciśle zakraślo- 
ne sq przoz rozwój mózgowy, tj. przoz po- 
stęp biologiczny — a żadna technika, ża- 
dne laboratoryu, żaden ustrój spolaczny 
zastąpić go nio zdoła — one mogh go 
co najwyżej dopolninć, Pozostuwiony sė- 
momu aobio, tlum bylby skazany na oku- 
nomię i moralność, tj. te formy, które 
i w mrowisku świetnie się rozwijają. Dla 
społeczeństwa wytępienie geniuszu było- 
by równoznaczne z amputacyą głowy — 
wnętrzności mogą sobie jeszeze potem 
wogetować. Ozy ta klęska da się jeszcze 
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odwrócić — nie wiadomo, alo jedyna na- 
sza nadzieja moża być tylko w nauce. Ona 
rozsiojo panującą dotychczas apołaczną 
metafizyką i na miejsce ślepega empiry- 
zmu, który stoczył zwyrodnieniem naj- 
szlachetniojaze szczepy ludzkości, postawi 
świadomą ich kulturę. Wówczas apołe- 
czeństwa przestaną apogląduó na goniu- 
Rzów, jak na naturalnych swych wrogów, 
których trzeba ezczuć i wytępiaó, leoz u- 
ważnó ich hędą za największy i najcen- 
niejszy awój dobytek, Nie oreformowunie 
goninszu tu ehodzi — tego trzeba raz na 
zawsze aię wyrzec — locz o postawiunia 
w warunkach, gdzie jegoegoizm wyrażalby 
się w dobroci. Dobrod może być takimże 
naturalnym wyrazom egoizmu w pownych 
warunkach, jak złość — w innych, 
r. L. W. 
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Za mojo walki i za moo wytrwania, 

Za mojo ciemnia i za moje slońaa — 

Módicie się w ciężką godzinę konania 
Ozłowiocza duszo cierpiące. 


Módłcie się za mnie, wolnych wichrów 
[piośni, 

Od lkań smutniojszo, a od rany krwa waże, 

Módlcio się fala w zimnoj brzogów ciośni, 
Zaknto w formy na zawsze. 


Módlcie się za mnie w tęczowym kościele, 

Piorsi, marząco o prawdzie zwycięzkiej— 

Módlcie się za mnio, drodzy marzyciele, 
W godzinę rnin i klęski, 


Módl ty się za mnie, wierzbino wychndła, 

Nad mętną wodą szarzejąca mgliście, 

Módlcie się za mnin wszystkie wyschło żró- 
I wszystkio powiędłe liście. [dła 


Módlcie się za mnie, wzgardzeni i sami, 

Którym niowiary klębem bucha sorco, 

Módloie się za mnie bluźnieratwom i lzami 
Wielcy i święci blnźnieroo, 


Módleic się za mnia, chłopskie pola zżęto, 

Eyki pustewno, spalona pożogą, 

Módicie się, ciszą śmioertolną objęte, 
Enny, co rodzić nio mogi. 


Módloie się za mnie, od łoz élope oozy 

1 piersi kobiet boz tehu i baz mleka, 

Módleio się sorca, które robuk toczy 
I nic już w życiu nie czeka. 


Zu moją walkę i za moo wytrwania, 

Za moje ciamnie i za moje słońca, 

Módlcie się w krwawą godzinę konania, 
Omłowieczo duchy ciarpiąca, 


Moim modlitwom ktoś w bnrz zawierusze 
Polamał skrzydla i zadlawił gardło, 
Módłcie'się, wazystkie nieszczęśliwa dusze, 
Ža moją duszę umarłą. 
« * 


«. 
Władysław Sterling. 
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Wystawa Przemysłowo-folnicza 
W WILNIE. 
+++ 


tóż nia wio, ża oddalonie w ozusie 
lub przestrzeni nieraz dobroczyn- 
nie oddziaływa na widza i bada- 
czaj wtedy drobne, drugorzędne szczegóły 
zacierają się i nikną, obraz nabiera po- 
żqdanoj wypukłości, a obserwujący mo- 
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i skupić uwagę i doskonale ogarnąć ca- 
osd. 

Po trzech już niemal tygodniach od cza- 
su zamknięcia wileńskiej wystawy prze- 
mysłowo-rolniczej, kiedy już a nioj zalo- 
dwie słabo zostały wspomnionia, nia bez 
korzyści będzia — jeszcze raz jej trochę 
uwagi poświęcić, 

W r.b, Towarzystwa wyścigów kon- 
nych postanowiło nrządzió wystawę nia 
w porze jesiannej, lecz wiosennej. Prze- 
cież panowie czlonkowie tej instytucyi 
(jest ich aż siedemdziesieciu!) nicobawinza- 
ni sq, tlomaczy4 sią społogzoństwu zo swo- 
ich czynności i zamiarów, boó przecia wy- 
mownu złożyli dowody, ża wystawy urzę- 
dzają się dla nich, a nia dla ogółu. To 
prawda, lecz z drugiej strony każda taka 
wystawa zapuszcza macki do kieszeni o- 
wego ogólu, czorpiąa dochody bądź z wy- 
stawców za miojscu, bądź z widzów zn bi- 
lety wojściu, a to sprawę zmionia o tylo, 
że placąry mają prawo zapytać, za co oni 
płacą. Dia zupolnej swabody w dyskusyi 
1 wyraźnego określunin wzajormnego sta- 
nowiska, możnaby przyznać Towarzystwu 
wyścigowemu jo jodno prawo, stro 
Bzozującó Bię w tych slawach: 

„ltobimy wystawy dla siebie, nio dla 
was; niepodobu się to wam, nio biorzoia 
w nich ndzinłu, my — obejdziomy się boz 
was,“ 

Przyyznaję, 20 tuk jasno określono sta- 
nowisko byloby dla wielu ostatceznem 
rozwiązaniem spruwy, gdyby... w samej 
rzcezy tuk było, gdyby po usunięciu się 
ogółu wystawy daloj alużyły za rozrywkę 
dla Towarzystwa wyścigów. 

Ponieważ jodnak dzieje się inaczej, po- 
nieważ dotąd z każdej czynności urządz 
jących wystawę wyziora ustawiczna i sil- 
na, niemal jedynie zaznaczuna dążność czer- 
pania dochodów z kioszeni ogólu, pozosta- 
je niowzraszonom prawo spolocznej kon- 
troli i coraz silnioj uświadumia sią jego 
nieodzowna konieczność. Jest to tem slu 
Baniojązo, 20 Towarzystwo wyścigowo ma 
iw przyszłości (ość szerokie pola wyay- 
akwnia slabostek natury ludzkiej, poru- 
8zając ukryto strony drobnych próżno- 
stek, ambieyjek i zamilowania do lichych 
względnie dekoracyj w masio wystawców, 
a wyzyskując nigdy nio milknące pragnio- 
nie rozrywki u ogółu zwiedzających. 

Nie możemy się tedy zgodzić na jodyna 
gadlo dotychezasowych wystaw — zasiłe- 
nie kusy Towarzystwa wyścigów, na je- 
dyną odpowiedź, ucz niowyrażną, lecz da- 
jacą się wyczuć w czyuach rozlicznych: 
stat pro ratione voluntas, u nie możemy dla- 
tego. ża cheo nam się myśleć i szozorzo 
praguemy awiększonia zastępu zadowało- 
nych. 

Podkieślamy raz jeszcze ton nusz punkt 
wyjścia, co będzie koniecznem w dalszym 
ciągu dla wytlomaczonia, czomu tu i ow- 
dzie zaciąży nad piórom sprawozdawezam 
obowiązująca konieczność zakłócenia spoko- 
ju Towar. wyścigowego i komitetu urzą- 
dzającego wystawy z jego ramionia. 

Zresztą na ogólnem posiedzeniu dn. 23 
maja r. b. Tow. wyść. uchwaliło następną, 
dziesiątą w szeregu, wystawę przemyslo- 
wo-rolniczą w jesieni r. 1899. Ta okoli- 
czność daje nam pochop w przejęciu się 
nadzieją, że wypowiedzonie jakiejś czą- 
stki prugnień ogółu — może wywolać nia- 
zmiernie pożądane skutki. 

Czy wystawy przemysłowo - rolnicze 
w Wilnie są potrzebne — orzeklo toż sa- 
mo Tow. wyścigowe w r. 1895, kiedy po- 
wzięło myśl pierwszą, a ogól ziemian zra- 
zu nielicznie i niezbyt szczerze, locs potem 
z wielkim zapałom stwierdził ją i przy- 
klasnąl. Nie mamy powodu przypuszczać, 
ża potrzeba się zmniejszyła, owszem ra- 
czej z pewną slusznością można zaestrzedz, 
że wystawy stale i niewzruszenie są coraz 
konieczniejsza już to z przyczyny bardziej 
utrunionych warunków wytwórczości go- 
spodurczej, już też dla zwiększającego się 


jej zukresu. Zresztą dzisiejsze wystawy 
SĄ nową postacią jeno w szozątkowych o- 
kaznch znanych jarmarków, i ta rola ich 
nie jest najmniejszą, a obok tego niektó- 
re. jal wileńska naprzykład, sq niemal 
jedynym szlakiem dla porozumienia się 
licznego koła ziomian w sprawach doty- 
czących irh specyalności, Możność spraw- 
dzenia postępu gospodarstw, nahycia ro- 
produktorów i matek da hodowli, dawis- 
dzenia się o ulepszonych muchinach i na- 
rzędziach, kupno i sprzedaż nasion i pro- 
dnktów mniejszych gałęzi gospodarstwa 
folwarcznego — to zadania już szerzej 
zrozumiane przez ogól. Więc nio dziw, ż6 
dotychozasowa wystawy w spruwio boz 
pośrodnich i natychmiastowych kc i 
zrobiły najwięcej, choć i tu nie rozw 
się adpowiednio i nie ro: 
zbyt szczupłych ram piorwotnych, 
i ów kupował lub sprzedawał, inuy w 
anym przemysłom coś nio coś zdabyl z w iu- 
domości i odpowiednich wsknzówole na 
wystawach; ale to juz i emna kor 


proszona, na jadnostki, uwarunkowane in- 
dywiduulnom zaintoresowuniem i zdolna 
ściami. Ani śladu nie spotykamy jakiejś 
trwałaj i celowej prany zbiorowej, chodby 
w memoryslach komitetu, sędziów i eks- 


portów wystuwy, jukiohś danych liczbo- 
wych, wskazań doświadczalnych, wnio- 
aków wspartych na calym szorogu cyfe 
i faktów, słowum nie, ooby.świadozyło, 20 
ów komitot, sędziowie i eksporci chaieli 
i umieli pranować dla spraw rolnictwa ker- 
jawego, illa ogółu wspólziomian. 

Tak się dzicja w toj najlepszej, jak za- 
znaczyliśmy, stronie wpływów dodntniob 
już ujawnionych na wystawach wiloń- 
skich. Jakże jest smutnym przegląd ze 
stron innych, równie ważnych, równie, 
a nawot więcej, korzystnych, lubo korzyść 
odnosna nio dajo się zaraz i dokladnie o- 
kreślić. 

Žoló zalewa myśl Wilnianinu, kiedy o 
gląda swoją wystawę, a potom rzyta 
o tom, co się ma robić w Warszawio *), 
Kojowie itd. Można znieść joszezo spokoj- 
nie to, ża kamitot wystawy wileńskioj ro- 
bi nioslychanie malo (w tym roku mniej, 
niź kiedykolwiek) dla ozdobienia wysta- 
wy i uprzyjomnienia jaj dla zwiedzają- 
cych, można sobie nawet życzyć, aby 
m programu wyrzncono cyrkowe popisy 

marczno widowiska, można wroszcie 
sobie wytlomuczyć mieobecność uzdolnio- 
nych i chętnych przewodników po wyata- 
wio (np. ezlonków uż aaabyt licznago ko- 
mitetn) — to wszystko zrobić się du, aro- 
bić się musi. Alo jakże się zgoilzió nu to, 
żeby stala być pozbawionym dobrego ka- 
talogu, katalogi nador blędne i liche w u- 
kładzio otrzymywać dopióro ku koneowi 
wystawy, nio módz się oryentować w 
szczególnych oddziałach, grnpueh, adro- 
sach i nazwiskach, xr%00 się nawet myśli 
o poznaniu odmian, rodzajów i gatunków 
jasno i prawdziwie wakuzanych, jak i żyć 
w krainie zładzoń, ilekroć chodzi o dana 
nankowo, statystyczna i wykreślająco no- 
we już sprawdzone drogi postępowania. 
To niepodobna, a jednak — już po tuz 
dziowiąty Tow. wil. narzuciła nam swój 
odrębny pogląd na te sprawy, swoją nieu- 
dolność, swoją apatyę, u ogól to znosil 
i znosi cierpliwie. Ach, nie! na szczęścia 
w tym roku okoliczności pomogly i przed 
kasą Towarzystwa wyścigowego stanęło 
groźne widmo niedoboru, a to pogróżka— 
niewątpliwie najsilniejsza, Niedobór atoli 
rozumieć należy tylko w ten sposób, że 
otrzymano znaoznio mniejsze zyski, niż 
obliczuno, o stratach nie może być mowy 
tam, gdzie się prawie nie nie ma do stra- 
cenia, 

Wolelihyśmy może świadomość ludzką, 
a nie okoliczności, jako czynnik dooydu- 
jący, Ble w pewnej mierze oieszy nas ten 


*, Niestety, nie ma nam czego Wilna zazdrościć. 
Red. 


fakt, który powinien odbić się na energii 
i dobraj woli komitetu wystawy (resp. 
Tow. wyścigów kon.). 

Żo wybór czasu na wystawę tegoroczną 
byl niotrafny, dowiodły awe masy główna 
i: średni posiadacze ziomscy, hazni 
żawcy, włościanie, a wraszcio i sami 
Wilnianie, nio zjeżdżając aa czas wystawy 
do miastu lub nia zwiadzując jej tak ocho- 
czo, jak innych lat. To masy nie daly się 
pociągnąć na cucauki rozrywek, na i 
zrozumialych i fałszy wio przedstawianych 
obowiązków dla zasad, ma awodnisżo na- 
dziajo korzyści — i miały słuszność naj 
zupełniejszą. Dla nich w praktyce, w naj- 
prostszom odnośnie do prae gospodi ch 
arozumionin, czas wystawy od 
maju wydał się nioodpowiednim już dla 
bruku czasn wolnego od zajęć, już toż dla 
braku w tym czasie produktów rolnych 
iogrodniczych (tych w samej rzoczy na 
wystawia r. b, prawia nio było), Uprze- 
damy lu możliwy zarznt, żo i Warszawa 
złobylu się na wystawę mało co później; 
to „malo co później” wynosi jednak dni 
okrągłych dwadzieścia i w granicach Kró- 
lestwa Polskiego wypada po ukońezonych 
zasiowach wiosennych, w części już doko- 
nanym pierwszym spizęcio aluna i zuli- 
twionoj strzyży owiec; wystuwa zus wi 
lenska przypada na konise siewów 
tlomaczy warunkami klimatu miejscowe 
go. Nio chodzi nam przocio o toorotyazno 
rozwiązanie sprawy, która pora roku 
jest odpowiodnie Jęcz v zaznaczonio 
ogólnych i uajszorzej popularnych pojęó. 
Otóż dla ozterech gubernij: Wileńskiej, 
Kowiońskiej, Grodzieńskiej 1 Mińskiej 
wystawa w r.b. odbyla się za wcześnie, 
Ten wzgląd pawinieoby był być rozwa- 
żonym poprzednio przez Tow. wyścigów, 
gdyby ono myśluło więcej o potrzobach 
ogólu i rolniotwa, a mniej o sobio i wy: 
dcigach, a prawdopodobnie is. totaliza- 
torze. 

Tak zaś wy wa wy 
anio z wyścigami, ułatw 
dla wybranych; jedno: io nasuwa się 
przypuszezenio bardzo prawdopodobna: 
może liczono, że gościa wystawy wespri 
za jednym zamachom wyscigi i totalizn= 
tora, Inb odwrotnie. I znowu szezorzo 81Ę 
ciosmymy, żo to kombinaoyo, o ilo istnia- 
dy, w znupelności zawiodiy, bo i wystawa 
iwyścigi agólnie nio ndaly się; wpraw- 
dzie totalizator robił większo niż zwyklo 
obroty, ale to calkiem z innych przyczyn, 
któro tu nas zupołme nie intereauji. 

Można wię: śmiało powiodzieć, że za 
przestępstwo wymiorżoniy została i kara. 

Nikomu, kto zna stosunki wileńskie, nia 
tajno, że panujo tu straszno zach wiszczo- 
nie w tych skromnych rozmiarach pracy 
społocznej, dozwolonej przez prawo in- 
vmylzonia administracyjno. Rotoryjność, 
bezkrytyezne wytwarzanie bobatorów ró- 
no) miary i stopnia, filarów opinii, nic- 
mal ojców wiololicznej dziatwy, nepo- 
tyżm wstrętny i slaba zamaakowany, eiņ- 
żenie ku osobistościom i nazwiskom, któ- 
ro już dawno przodowaó lnb áwieció prze- 
stały w dobrem rozumieniu tych zadań — 
ota są cechy tutejszogo życia zarówno 
w mieścio, jaki na wsi. Mniejsza, że taki 
stan rzeczy zupelnie wykoszluwił stosunki 
towarzyskie, mniejsza nawet; że on pocią- 
ga za sobą ogólny zastój i odrętwienie, 
gorzej o wiele, ża w ślad za tem wszyst 
kiem idzie ruina ekonomiczna i niochęć 
lepszych jednostek do pracy, jako nieod- 
łączna towarzyszka toj ruiny. To już groź- 
bu przerażająca i wymagająca natych- 
miastowej usilnej reakoyi. 

Wystawa tegoroczna wspaniałe ilustru- 
je te stosunki 1 ciemne strony nasze— po- 
mówimy o nich bliżej przy pobiożnym 
przeglądzie uczostników, okazów i choć- 
by tylko najwyższych nagród przyzn: 
nych, Teraz zaś ograniezymy się na wski 
zaniu, że dzięki takiemu oświetleniu sto- 
sunków panujących na wystawach — dziś 


> siĘ 


adta równoczo- 
e samą zabawę 
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już nikt w nich nie bierze udzialu kwoli 
szlachetnego i celowego współzawodnie- 
twa, natomiast ogół wystawców dąży pod 
hasłem: zysku natychmiastowego, choćby 
czysto kramarskiego, lub marnego popisu. 

A propos kramarstwn. Tegoroczna wy- 
atawa przeniesioną została na plee Kuki- 
ski, o wiele obszerniejszy, co przyniosło 
jej korzyść ogromną, dając swobodę 
w rozmieszczoniu budynków i ich urzą- 
dzeniu wewnętrznom. Chcemy widzieć 
w tem dobrą wolę i starania komitotu, 
choć z drugiej strony można. twierdzić, że 
wystawa musiala ustrypić miejsca doroaz- 
nemu kicremaszowi majowomu. Tem la- 
twiej o ta twierdzenie, skoro na wystawie 
rolniczej można było widzieć dalszy ciąg 
niemal już wstrętnego i stanowczo przo- 
żytego kramarstwa z kiormaszn, I tu ska- 
kał prawia do oczn jedon i drugi Nio- 
miec, narzucając swoje taudetno wyroby, 
i tu spotykało się co krol watrętną rokie- 
mę, nialiczącą się z powagą i całkiem in- 
nem zadaniem miejsca, i tu kupezył kto 
i juk umiał i mógł, To już, zdaje się, spe- 
oyulna zasługa sokretarza Tow. wyścigo- 
wego, który w ton sposób skladal dowody 
swojego nzdolnienia dla obrony interesów 
kasawych Towarzystwa. 

Może ta okoliczność wplynęla na to, że 
wszędzie na wystawie r. b. cisnęly oi się 
do nszu jodynio wyrażne i zrozumiałe 
wołania: pieniędzy, pieniędzy, pieniędzy! 
Ha! wszak to przedsionek, to i nio tuak 
bardzo dziwnego; konio, krowy i świnie 
zdawały się wolać „pieniędzy“ dla swoich 
ablebodawców, to wołanie biło natarczy- 
wie zewsząd do oczu i uszu gościa, móg 
byś pomyśleć, że bieda 1 nędza... „Parda, 
ponio dobrodzicjul proszę z laski swej 
zajrzeć do paru najlepszych hotoli, do 
knajpy zamiejakiej, do anlonów arysto- 
kracyi rodowej! Huczno, gwarno, strojnia 
i bogato, jak mgdy! Dla niwh to tylko hy- 
ła wtym roku wystawa“ — rzuca nim 
w ucho gniewny dzierżawca, który nio 
nie mógł kupić, bo sam nie nie sprzedał. 

Oto w kilku słowach sprawozdanie 
z obrotów handlowych wystawy 


D nd. 
Napoleon Rouba, 


Kielce. Na gub. Kielecką, liczącą blizko mi- 
lion mieszkańców, jest tylko jedno gimunzpum 
klusyczne w Kielcach i progimnazynm w Pińczo 
wie, ninnych zakładów prywatnych, które da- 
wniej istniały, dzisiaj niemn, Obcenie na 30 
miejsc wolnych w klasie pierwszej gimnazyum 
kieleckiego jest 170 kandydatów. Dawniej byly 
w Kielench cztery oddziały równoległe; a ich 
przywrócenie prusila p. Ligiua depatacya pod- 
czas jego wizyty w Kielcach. P. Kurator przy- 
rzekł, że ad początku roku szkolnega w picr- 
waszej klasie będzie otwarty oddział równoległy; 
kwestya tylko, czy będzie w gmachu gimnazyal- 
nym pomieszczenie dłainnych oddziałów. Delega- 
ci zapewnili, że w razie potrzeby dostarczą środ- 
ków na najem lokalu; p. kurator oświadczył, że 
wobec tego żadnych przeszkód nie będzie. Na- 
stępnie proszono o załażenie w Kielcach szkoły 
realnej, technicznej lub rzemieślniczej, P. kura- 
tor przyrzekł kwestyę tę rozpatrzyć przychylnie, 

Piotrków. Obywatele m. Będzina wnieśli do 
piotrkowskiego rządu gubernialnego podanie 
O pozwolenie na założenie w Będzinie kasy po- 
życzkowej przemysłowców będzińskich, Do po- 
dania dołączono projekt ustawy kasy. Ta sama 
deputacja rozpoczęła starania o przyłączenie 
Będzina do Towarzystwa kredytowego m, Piotr- 
kowa. Przytoczono motywy następujące; Będzin 
posiada 621 nieruchomości zabudowanych, a mię- 
dzy niemi 497 domów murowanych, których war- 
tość wynosi 5 mil. rs. Domy te ubeznioczone sę 
We wzajomnem ubezpieczeniu gubernialnem na 
1,357,950 rs., w Towaczystwach prywatnych na 
586,285 ra. Ogólny dochód z domów murowa- 
nych w Będzinie wynosi około 584,064 rs, Są 


one obciążone długami Mipoteeznymi w sumie 
około 1,600 000 rs. i ud długów tych obywatele 
płacę 9 do 1207, w stosunku rocznym, Skutkiem 
wysukiej stopy procentowej rzemieślnicy i dro- 
bni przemysłowey nie mogą korzystać z kredytu 
weksluwepo, a ponieważ nie rozporząylają, kapi- 
tałami, więc (eż przemysł w Będzinie rozwijać 
się nie może Z tyeh przyczyn byłoby bardzo 
pożądane jak najrychlejsze otwarcie kasy poży- 
czkowej przemyslowców, oraz umożliwienie za- 
ciągania pożyczek hipotecznych w Towarzystwie 
kredgtowem m, Piotrkowa. 

Petersburg. Na trzeciom posiedzeniu zjazd 
fabrykantów żelaza rozpatrywał taryfę na prze- 
wóz rudy. Przedstawiona prośbę zjazdu przemy- 
słowców górniczych Rosyi południowej o zniże= 
nie taryfy, obecnie obowiązującej, tak, aby 
stawka na krótką odległość wynosila |y, Za» 
miast, jak dotychczas, 1/,,, ua odległość vaś po- 
wyżej 1,000-wi |1s0. Du tej prośby przyłą- 
czyha się większość fubryknntów, dowodząc ko- 
nieczności tak znacznego zmżenia taryfy tym 
argumentem, że z powodu braku rudy z nad 
Krzywego Rogu, będzie można sprowodznć ją 
4 okręgów odleglejszych. Przedstawiejole kolci 
oświadczyli, że tak znacznej zniżki nie usprawie- 
dllwia obecne położenia przemyslu górniczego. 
Po ożywionej wymianie zdnń, zaproponowano u- 
stanowienie stawki na radę pa s aż do odle 
głości, na której opłaty przewozowe z0 rudę 
i węgiel okażą się jednakowemi, na odległość zaś 
dalszą do przewozu rudy ma być stosowany sehe- 
mut taryfowy na węgiel kamienny. Zqodzili się 
na to przemysłowcy i przedstawiciele kolei pry- 
watnyeh, podczas gdy przedstawiciel kolei skar- 
bowych oświadczył, że nawet i taka zniżka jest 
dotkliwą dla kolei skarbowych południowych, 
Zjazd zamknięto. 


Ma pomnik Mickiewicza: 

Z miasteczku Opoeaki, w gub. Pskowskiej: 
Marya Rożnowska. . . . 1 ra. — kop. 
Zofia Matulanis. . . . . l, — „ 
Bronisława Rożnowska. . l} — „ 
Józef Rożnowski . . . . 1 „— >» 
Jnstyn Geniusz. „ . „, . la — a 
Kazimierz Harabarda . . 15— » 
Stanislaw Noskowski, . . BU 5 
Adam Sondojewski . „ . — „50 „ 
Stanisław Tyszooki . . . lp — an 
Antoni kawióski . . . « la = a» 
Janina Ławińsku . . , 00007 
Jadwiga kawińsku . . . — „60 , 
Leokadyu Mufol . . . . 85— n 
Zofia Boszniak . . . . .— „60 n 
Pawol Bukowie „, . . . | „= e 
Antoni Wojtkiowiez, sądzia 

śledzy © . © 0. Bp—= a 
Władyslaw Świrski , . . 1, — n 
Bolesław Taniowski, weto- 

DYNUTZNO | m a mall y= 
Paweł Olszowski . . . . — „20 , 
Miobał Lissowski , . . . 1, — a 
Waloryan Szulo, leśniczy | 12 „ 40 „ 


Antoni Steniowicez (uczeń 
PRZELEW) m6 om 0 „ 50 
Edward Dzikowski (junkier 
a Odesy) . . . . .=—„ 50, 


Józof Pogorzelski z Ilży. . 12 „ — 
Stanislaw Pogorzelski z Nie- 
tuliska . 


I 


So e aia n 
E. W yszomirski z Pietroza- 
KOD, og a p a aa = o 
Włlościanie litewscy i Titwi- 
ni zilómia „SAAB =, 
Czermiński z Zumościa , . 1 „p. — 7 
EmilJacynuz Wyłkowyszak 5 „ — 


n n 
Razem rs. 76, a z poprzedniomi 
rs. 360 złożono w Kasie Komitetu. 


> 


sa, af, 
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Wiadomości społaczna. Syn oliecz. donosi, iż) wy- 
szła rozporządzenie, które uwalnia jadących na 
wystawę do Sztokholmu od oplaty paszportowej, je- 
żeli wycieczka będzie tewała nie dłażej, niż tydzień. 


— Ma Wr. utrzymuje, iż ministecyum spraw 
wewnętrznych zamierza ograniczyć liczbę lataryj 
dobroczynnych, ażeby zapaniedz ujamniami wpły- 
wowi na masy ludności, I. 1303 urząlsoni w obro- 
hie państwa ogółem 390 luteryj na arn} 491677 ra. 
76 kop. 

— Kobiety, kończąc kursy lekarskie, mują być 
dopnszczane w charaktevzo rzaczoznaweśw do in- 
stytucyi sądu pokoju. 

— Rozporządzenie ministra komiaiktwyj, wydane 
z powoda rozbiwia się w kwietniu peig pı ma kolei 
Carycyńskiej, zawiera surową naganę inzaniarowi 
zarządzającemu i napomnienie naczelnikom, tu- 
dzież uwalnia od służby maszynistę. Zalas baoz- 
niejszy dazór nl mussynistami na wszystkich ko- 
lejach; opracowanie zaś przepisów o ich osnzasia 
powierza zjaziłowi naczelników służby rachu i tu- 
boru ruchomego, 

Szkoły. W lrugiem gim iazyun męzkie n w War- 
szawie otwarty będzie z początkiem rok i szkolnago 
oddział drugi równoległej klasy f-ej, 

— Wydział prawny uniwersytetu w To niku a 
twarty będzie 1 stycznia 1808 r. 

— We Lwowie powstaje nowe gim: tzy.lm, 

— Ministeryum oświaty załesio ograniczyć lioz- 
bę uczenie, wstępujących do gimoazyów i ściśle 
przestrzegać normy, określonej dla każdej klasy. 
Okazało się bowiem, iż skutkiem przepełnienia na 
jedną uczenicą gimuazyów żeńskich wypada tylko 
0,6 sąźni sześć, powietrza, 

— Po otrzymania pozwolenia władzy szkolnej na 
atwarcie klas równoległych oldzialu przygotowaw= 
czego szkoły technicznej kolei Warszawsko-Wie- 
deńskiej, po wyjednaniu potrzebnego funduszu, 
w tych dniach rozpoczęto roboty około powiększe- 
nia gmachu (dobudowanie trzeciego piętra i prze - 
róbka wewnętrzna dolnej części, mieszczącej salę 
gimnastyczną, muzeum 1 kancelaryę). Niezależnie 
od tych robót, przy gmachu frontowym, na dzie- 
àzińou szkolnym, wznoszony jest obszerny budynek 
na salę gimnastyczną. Roboty z początkiem przy- 
szłego roku szkolnego będą wykończone, (Kuryer 
Wars: 


Stypendya. Ministeryum oświaty zatwierdziło 
z zastrzeżeniem praw osób tezecich następujące 78- 
pisy:- Konstantego Łukaszewskiego ra. 4,090 na sty- 
pendya dla studentów uniwersytetu warszawskiego; 
Bronislawa Krzyżanowskiego rs. 3,600 w papio- 
publicznych tudzież rs, 1,049 kop. 80 w goto- 
wiźnie na powiększenie funduszu stypenlyalnego 
tegoż uniwersytetu. 

Mianowanie, Prozesem Dyrekcyi głównoj Towa- 
rzystwa kredytowego ziemakiego w Królestwie Pol- 
skiem mianowany wicedyrektor Banku szlacheckta- 
go, p. Arsoniew. (Gaz, Luż.). 

Prasa  Trowizor, p. Bolesław Gładych, otrzymał 
koncesyę na dwutygodnik Przegląd Farmaceutyczny 
w Warszawie. 

— Departament zatwierdził p, Karola Dunina na 
stanowisku wydawcy, a p. Władysława Andrychie- 
wieza — redaktora Gazety Sądowej. 


Wetorynarya. Sprawy weterynaryjna będą wy- 
kluczouć z pod opiski ivspuktaratu lokarskiego. Ja- 
dnocześnie mają być skasowane posady wetaryna- 
rzy gubernialnysh i powiatowych, Natomiast do wy- 
działów rządów gubernialnyeh będą powołani wete- 
rynarze gubetnialni, którzy zastąpią inspuktorów 
lekarskich, 

Wystawy i zjazdy. W Krakowie otwarto wysta- 
wę wzorowego bydła czerwonego. 

— Szkoła malarska dla kobiet p, Bronisławy Po- 
świkowej w Warszawia otworzyła doroczną wysta- 
wę popisawą prac uczenie. 

— Doroczną wystawę szkoły malarskiej p. Alicyi 
Nowióskiej w Warszawie otwarto 7 b. m. 

— Warsztaty kolei skarbowych otrzymały polece- 
nia przyjmowania do naprawy maszyn rolniczych, 

— Zatwierdzono Bauk haadlowy w Bialymstoku. 

— W taryfach zbożowych postanowiono wprowa- 
dzić zmiany następujące: Opłaty od przewozu zbo- 
ża na dalsze przestrzenie w komunikacyi wewnątrz - 
nej podwyższono. Podniesiono również oplaty ań 
przewozu mąki, Taryfy na zboże, wywożone za gra- 
nicę, pozostają bez zmiany. 

Przemysł i handel. Ogłoszono w „Zbiarze praw 
ustawę wołyńskiego Towarzystwa uprawy chmielu 
i handlu tym produktem, 

— Grono inżenierów warszawskich zawiązało 
spółkę udziałową z kapitałem 150,090 rs. celem z3- 
łożenia fabryki kwasu węglanego w płynie. 
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Kataitrefy. Z Paryża tolegrafują, iż podczas 
przedstawienia spalił się teatr Neuilly. Kilka osób 
poranionych zmarło, 

— W Berlinie na polu Tenpelhofskiem pad? otia- 
rę awego zawodu aeronauta dr, Wólfort, wynalazca 
„balonu kierowanego,“ oraz Mechanik Robert Kus- 
be. Balon zapalił się w górze, pęki i spadł na zie- 
mię. Obaj acranauci zginęli. Powodem katastrofy 
był motor benzynowy. 


asek 
Odpowiedzi Redakcji. 
wra akcji $ 


X. X. Zurich Uniwersytet. Jakiż może być sku- 
tek oglomzeniu, w którem ani my mie wiemy, ani 
czytający, od kogo ono pochodzi? 

Fann Rom. J.» El W wierszbch Pańskich jest 
tylko zwykle rynowanie zwykłych frazeuów. 

Pam Jadwidze. Rymy tylko, rymy, a puezyi niema. 

A. O. w. Darmazladzie, Żąda Pan za wiele: wypi- 
mać tytuły przekładów dzieł 12 filozofów — niepo- 
dobon, Ogólnie tylka zaznaczymy, żo prawie każdy 
z nich był częściowo tłomaczony. 
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Wyszła z druku i jast do nabycia we wszystkich księgarniach 


Rozprawa p. t.: 


Poeta jako człowiek pierwotn 


— Komitet Towarzystwa Zachaty Szluk Pięknych 
w Królestwie Poleklem podaja do wiadomości p. p. 
artystów, malarzy i rzeźbinrzy, iż stosownie do $ 1 
regulaminu corocznych konkursów Tawsrzystwa, 
w miesiącu lutym r, 1898 odbędzie nię konkurs ma- 
larstwa i rzeźby. 

Na konkura kwalifikują się dzieła, wykonane 
w ciągu lat 3 ostatnich, jeżeli nie były umieszczane 
na Wystawie Towarzystwa lub innej w Warszawi: 
mianowicie z działu malarstwa: obrazy olejne, akwi 
rele, pastele, kartony i ryaunki, i z działu rzeźby: 
wszelkiego rodzaju dzieła rzeźby, snycerstwa i me- 
dalierstwa. 

Za dzieła konkursowe, mające istotną wartość 
artystyczną, przeznaczona są nagrody pieniężny, 
w dziala malarstwa trzy, mianowicie: rs. 400, 200 
1 100, i w dziale rzeźby dwie, mianowicie: 400 i 200. 

Nie kwalifikują się na konkura wszelkie kopie 
i dziela artystów zmarłych. 


Deklaracye w formie zwyczajnej korespondencyi 
pod sdrasem Komitetu Towarzystwa przesłać nale- 
ży przed 3 atycznia 1898 r, n, at. 

W deklarnuyi winna być zamieszczona trofé dzio- 
ła, dokładny adres artysty a krótką wiadumo 
gdzie i kiedy ię urodził, oraz w jakiej szkole otrzy- 
mał wykształcenie artystyczne. 

Prace konkursowe nadesłane być winny do lokalu 
Wystawy Towarzystwa najpóźniej do dnia 3 (15) 
stycznia 1888 r, do godziny 3 po południu. 

Koszt transportu dział konkursowych, par potite 


vitensa nie przenoszących wagi 10 pudów i opłatę 
cła od przysłanych z za granicny, o ile dzieła te z0- 
atang przyjęta przez cenzurę rządową i delegneją 
Sądu konkursowego ponosi Towarzystwo, x wyłą- 
czeniem cla ad rzeźb w bronzie, 

Regulamin szczegółowy konkursu na żądanie wy- 
ayla franca luli wydaje na miejscu bezplatnie Kan- 
celarya Towarzystwa. 


Student-technolog 


przygotowyws do konkursowych egzami- 

nów w wyższych zakładach naukowych. 

Wiadomość: Nowogrodzka 39—11, w re- 
dakoyi Prawdy. 


Tom. II” 
PISM 
Aleksandra Świętochowskiego 


wyszedł i zamiera: 


Tragikomedya pra 
On i ona, Ż pamiętnika, Sam w sobi: 
Klub szachiatow, Ona. 


Testament Alego, Starzec i dziecię, 


Cholera w Neapolu. 
Cena rs. 1 k. 20; przesyłka pocztowa kop. 15 


Moja głowa, 


mw M IW M A. | — 


Pozostając pod władzą zwierzchnią Ministeryum Finanaów 


Kursa handlowe dla kobiet 


(s kuruam przygotowawczym i internatem) 


J. Siemiracdziciej 


przoz 


Aleksandra Świętochowskiego. 


Wydania wytworne na papierze welinowym, str, 52. Oena rubli trzy, 
na przesyłkę kop. 15. 
Skład główny w Administracyi „Prawdy.“ 
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Aptoka, poczta, telegraf, |. Ney, 
NALECZOW 
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SASS, cukiernia i restau- i 
| 

Wody żelaziste. — Zakład Hydropatyczny. | 


5 godzin od Warszawy, go- 

dzina od Lublina, S0 mi- 

nut od staoyi Nałęczów 
kolei Nadwiślnńskiej, 


racya w Zakładzie. W lo- 
sie omnibusy i powozy na 
W sezonie. letnim od 1-go ozorwow do 1-go paździornika kąpiola żóla- 
zisto, borowinowe, igliwiowe, mineralne, kumyś itp, — Zakład Hydro- 
łęczowie,* 
„jscu), 


patyczny cały rok otwarty. —Bzezegóły w „Pzewodniku po Ni 
wydanym w r. 1897 (do nabycia w księgarniach i na 
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LALUPARE 


Do nabycia w księgarniach podręcznik 
naukowy pedagoga Rensanera 


NAWOLCZEN" 


polsko-francuski 
najlepsza, najnowsza, najlatwiejaza m 
toda do bardzo prędkiego nauczenie 
wię jązyka francuskiego bez nauczy- 
olela, z objaśnieniem wymowy í ak- 
centowania, l-y kurs I3 zeszytów, 
II-gi kurs 24 zeszyty. Gramatyka pol- 
ako-franouska, 10 zeazytów, kazdy je 
kop. 15 (pouztą kop. 18). Na zaliczkę 
pocztową wysyła mię tylko 20, 10, lub 
przynajmniej © zeszytów Skład głó- 
wny u autora (Reussnera) ulica Złota 
Nr. 8, w Warszawie 


| Da wynajęcia: 5 pokojów, 2 przedpo- 
koje, kuchnia, śpiżarnia, werenda o- 
szklona, ogród, cała urządzenie ku- 


jchenna i kredensowc, pościel, bielizna 
ma pościel i stołown, komfort umeblo- 
wania. Punkt zdrowy, centralny, nie- 
dałoko kościoła, poczty i apteki. Wis- 
domość; Włodzimierska 8, m. 15. 
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PSTCSOLOCIA DIRKA 


Dr. med. L. Wolterga. 
Cena a. 4, z przesyłką pocztową 
ra. 4 kop. 30. Egzemplarze opraw- 

ne a 0 kop. drożej. 


f WARSZAWSKA 

Szkoła Bentystyczna 

przyjmuje zapisy, poczynając od dnia 

16 (27) maja. Programy wysyła na żą- 
danie gratis. 


Zapis uczenio oraz wolnych słuchuczok na oddziolna przedmio- 
ty codziennie od g, 12 do 1 i od 5 do 7 wioczorem. Przy kur- 
sach otwarta aą klasy handlowa (wykłady wioozorno bnchhal- 

toryi, arytmotyki i języków obnych), Bracka Nr. 25. 


U ——— p 
6X Wydawnictwa „Prawdy.“ % 


"e 


J. Brandes. Główne prądy litara- 
ks XIX w., tamów cztery, tł. 
K. Lewujd — m, 6, 


Ekonomia polityczna według naj- 
runkomitnzych badączów nio. 
niieckich nlażona — rw. 3. 

L. Liard. Logika, tlom. K, Le- 
wald — rs, |. 

A. Espinan. Społeczeństwa awie- 
rece wraz z dodatkiem ogol- 
nych dziejów socyologii— rs. 3. 

Uwaga. Wszystkie powyżnza 
dzieln ubonenci Prawdy nu- 
bywać mora za połowę Ceny. 

L.H. Morgan. Śpołeczensti 
watne, czyli badanie ka 
kiego pontępu ud dzikości przea 
barbarzyńaiwo do eywilizeyl, 
przekład A. Hakowukiej — ru, 3. 


E. Tylor. Zmyńlnośó 4 moralncść 
roślin (w oprawia) — ra. 1.50. 

J. Baral | A, Krzyżanowski. Mą 
azannicy mysli (w oprawie) — 
„i 

Dr. Aram Charakter w zdrowin 
4 w chorobia — kop. 40. 

N. Hirszband, Byrcn w urywkach, 
wę * 

Dr. F. Hajkowski. Poradnik 1a- 
karski wraz z aptolą domową 
(w oprawie) — re, |. 

K. Lewald. Elstorya XIX W., od 
r, 1800 — BH — k. 3U, 
E. B3. Tylor, Aatropologia x ilu- 
stracyumi, przekł, A. Hąkow- 

skiej — ra, 2, 
M. Migoet. Hiatorya Rowalucyi 


francuskiej, tomów dwa—ra. 2. 


Na koszta przesyłki do każdego rubla nalaży 
dołączyć kop. 15. 


Staraniem Spółki Nakładawaj wyszedl z druku: 
Bone ry liczę Moines 


WYBÓR PISM 


tom III-ci i zawiora: 


Księgę Le Grand oraz Noce florenckie, 
w preckladzio 
Maryi Konopnickiej. 


Cena rubal jeden, na przesyłką kop. 15. 


Redaktor i wydawoa dr. Śl. Al, Świętochowski. 


Aoasoxeno Iieusypok. Bapmaza 6 Iona 1897 r. 


Druk K. Kowalewskiego. Warszawa nl. Mazowiecka, Nr. 8. 


